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Centro-lew.
(II) Pisząc- o porozumieniu stronnictw 

środka i lewicy należy ściśle ograniczyć 
zarówno teren ich wspólnego działania, 
jak _ i zakres spraw, które kooperacja ta 
obejmuje i obejmować powinna. Rzeczą 
bowiem jest jasną, że mamy tu do czy­
nienia nie z jakąś koalicją integralną, 
przypominającą choćby współdziałanie 
stronnictw b. ósemki w latach 1922— 24, 
ale z luźną i ograniczoną dla pewnych 
celów e n t e n t ą ,  innemi słowy: ze zbli­
żeniem, a nie ze sojuszem.

Otóż terenem działalności centro-lewu 
pozostać musi — jak dotąd —  t y l k o  
Sejm. Centro-lew jest kombinacją czysto 
sejmową, jest porozumieniem klubów par­
lamentarnych, a nie stronnictw. Cóż bo­
wiem musi być główną troską wszystkich 
demokratów w okresie, kiedy obóz sa­
nacyjny usiłuje ustrój demokratyczny Pol­
ski ośmieszyć i zniszczyć. Musi nią być 
zorganizowanie Sejmu i utrzymanie spra­
wności jego pracy. Ataki tamtego obozu 
biją prawic wyłącznie w Sejm, jako 
w centralny organ i główny wyraziciel 
idei ustrojowej. Zdepopularyzowanie Sej­
mu przez wykazanie jego niezdolności do 
pracy i nieużyteczności dla państwa jest 
tym celem sanacji, od osiągnięcia którego 
zależy dalsze utrzymanie się systemu po- 
majowego. Aby pułkownicy mogli rządzić, 
musi wpierw Sejm zostać zdezorganizo­
wanym, jeśli trzeba to i steroryzowanym 
(najście oficerów, obstrukcja) i w opinji 
publicznej poniżonym (obelgi). Narzę­
dziem dla wykonania tych manewrów 
w samym Sejmie, jest klub BeBe, które­
mu poza Sejmem pomaga prasa sanacyj­
na. Rzeczą jest wobec tego naturalną, że 
kluby sejmowe muszą, usunąwszy na dal­
szy plan sprawy, które je dzielą, zorgani­
zować wspólnemi silami pracę Sejmu 
i wspólnie zwalczać zamachy na jego auto­
rytet i jego prawa. Gdyby nie było cen- 
tro-le wicowej ententy, z którą ściśle współ­
działa Klub Narodowy, to zapewne Sej n 
nie wykonałby prac budżetowych w skró­
conym przez rząd terminie, a w każdym 
razie nie zredukowałby w budżecie róż­
nych pozycyj zbędnych lub zbyt wysokich, 
nie przeprowadziłby należnej kontroli 
nad działalnością rządu (komisje dla spra­
wy progów kolejowych, Banku Gospodar­
stwa Krajowego, nadużyć 'wyborczych, 
Kas Chorych itp.), nie przekazałby w ro­
ku ubiegłym sprawy Czechowicza do Try­
bunału Stanu, nie uchwaliłby wreszcie 
szeregu pożytecznych ustaw, jak zniesie­
nie dekretu prasowego, przywrócenie nie­
zawisłości sędziów, ochrona wyborow 
itd. W  normalnych stosunkach prace Izby 
organizuje rząd lub komitet przywódców 
większości. U nas rząd trzyma się od 
Sejmu zdaleka, a większość rządowa nie 
istnieje. Gdyby nie ta spontaniczna orga­
nizacja, jaką znamy pod nazwą centro­
lewu, to Sejm ośmieszyłby się swemi wal­
kami wewnetrznemi i niezdolnością do 
twórczej pracy, a jego niepopularność sta­
łaby się szczeblem dla dyktatora i naj­
lepsza, najwymowniejszą motywacją za­
machu stanu. Nie wchodzimy tu w kwe­
stię, czy można było organizację tę ukształ­
tować inaczej, naprz. przez stworzenie 
t r z e c h  g r u p  porozumiewających się 
ze sobą: centrum (Ch. D., Piast, NPR.), 
lewicy (PPS., Wyzwolenie, Stronnictwo 
Chłopskie) i Klubu Narodowego —  kom­
binacja taka bardziejby nam się podo­
bała —  widocznie formę obecną podykto­
wały względy praktyczne.

Nikt dotąd nie proponował rozszerze­
nia centrolewu na kraj i zapewnem kt 
tego sobie w centro-lewie me ^ - S t r o n ­
nictwa maja w kraju wolną rękę, w pra- 
Se, W agitacji, w
W  radach gminnych tworzą się 
ści podyktowane interesami 

’ F  ' n i e  zawarła

ności, o zapewnienie państwu spokojne­
go, bez zamachów i rewolucji, rozwoju,
0 walkę z nadużyciami systemu, wtedy 
tworzy się i w kraju —  bez żadnych zre­
sztą porozumień — front jednolity. W  tern 
miejscu niech nam będzie wolno zauwa­
żyć, że my, obóz „Głosu Narodu-1,'front 
ten trzymaliśmy od pierwszego dnia prze­
wrotu majowego, żeśmy ze szczupłą gru­
pą kombatantów przez cztery lata walczyli 
niezłomnie pod sztandarem praworządno­
ści, wierząc, że niema posterunku straco­
nego, póki są ludzie, którzy go bronią. 
W  rzędzie naszych przeciwników widzie­
liśmy przez długi czas lewicę, a zwłasz­
cza PPS., która w maju podeptała Kon­
stytucję i swoje zasady, zdradziła demo­
krację, pomogła zamachowi. Organom so­
cjalistycznym, triumfującym na pobojowi­
sku, gdzie legło 500 Polaków, rzuciliśmy 
wówczas zapowiedź: Zobaczymy się pod 
Filippi. Nie przypuszczaliśmy nawet, że 
historia pomści owe polskie id y  m a­
j o w e  tak prędko, tak bezlitośnie... Nie 
upłynęły cztery lata i socjaliści z pohań- 
bionemi swemi sztandarami, skopani
1 odepchnięci przez swych . sojuszników' 
majowych, przychodzą na front, przez nas 
zajmowany, by walczyć znowu o demo­
krację i praworządność. Sądzimy, że kara 
była dla nich dość surową i że — nie 
wpachią w recydywę. Nie my zmieniliśmy 
pozycje, ale oni. Nie my przyszliśmy do 
nich, ale oni do nas. To podkreślamy z na­
ciskiem wobec insynuacji, że to my zbli­
żyliśmy się do lewicy. Jest całkiem od­
wrotnie.

Teza nasza jest więc jasna: 'Centro­
lew jest kombinacją sejmową dla obrony 
Konstytucji i prawa^ Nie obejmuje innych 
spraw' politycznych (np rewizji Konstytu­
cji) i żadnych spraw kulturalnych, gospo­
darczych, socjalnych, nie mówiąc już o re­
ligijnych. Zresztą w sprawach tych Sejm 
prawie nie zabiera głosu Centro-lew or­
ganizuje pracę w Sejmie. Kraj organizuje 
się nadal tylko w stronnictwach.

s
M A  Ś W I Ę T A !  N A  Ś W I Ę T A !
Piekarnia i Cukiernia mechaniczna

Babki
Jajeczniki
Makowce
Serniki

P o l e c a
'i r

Pi’zyjm uje się

Franciszka Magiery
Kraków, ul. Zwierzyniecka L. 10.

Mazurki 
Torty t 

Baranki 
z cukru

p o  c e n a c h  k o n k u r e n c y j n y c h .
zamówienia świąteczne. — Wypieka również specjalny 

chleb do święcenia.

Przesilenie w redakcji „Gazety Polskiej”.
Pulk. Koc ustąpił miejsca b. min. Miedzińskiemu 

lelef. wk). Peset pułk. KocWarszawa 9. 4. 
ustąpił ze stanowiska naczelnego redaktora 
głównego organu sanacyjnego „Gazety Poł- 
skiej,£. Przyczyny tego faktu nie są bliżej

znane.
Kierownictwo pisma objął dotychczasowy 

wiceredaiktor poseł Miedziński, b. min. poczt i 
telegrafów.

Prezydent Rzplitej pośredniczy?
P. Świtałski przy pracy. —  Niewesołe relacje sytuacyjne posłów B. B.

Warszawa, 9. 4 (T<def. wł.) W  Sejmie objął kierownictwo akcji przedwyborczej, 
panuje naogól zupełna cisza. Zbierane są przystąpił już do rozsyłania kwestjonarju- 
jedynie podpisy pod memorjał do Prezy- j szy  wszystkim i posłom sanacyjnym. —  
denta Rzpltej > o zwołanie nadzwyczajnej W  kwestionariuszach tych mają być wy- 
sesji Sejmu. Mówi się o zamierzonej jako- szczególnione relacje o nastrojach społe­

czeństwa w okręgach, o stanie organizacji 
i t. p. uwagi.

k Jak się zdaje, relacje te będą brzmia­
ły jednogłośnie • — ' przeciw urządzaniu 
wyborów.

Zwraca uwagę, że w sprawach gospo­
darczych w rządzie dużą rolę odgrywają 
pp. Starzyński i Jastrzębski, obaj zdecy­
dowani etatyści. ’ ’

by akcji pośredniczącej ze strony Prezy­
denta Rzpltej, który —  według tych wer- 
syj — miałby się zwrócić z osobnem orę­
dziem do stronnictw sejmowych o takie 
ułożenie porządku dziennego nadzwyczaj­
nej sesji, by obejmował on tylko sprawy 
bezsporne, w szczególności ratyfikacje 
traktatów. ■

P. Świtałski, który ’ z ramienia BeBe

ax.

Tajemnicza wizyta parlamentarzysty 
angielskiego we Lwowie.

Lwów, 9. 4. Przed paru dniami przybył do 
Lwowa pułk. Mai o me. poseł L&bour Party 
parlamentu angielskiego. Parlamentarzysta 
gielski nie składał wizyty władzom

do 
an 

polskim,

Wielka eksplozja w fabryce yve Lwowie.
TRZECH ROBOTNIKÓW RANNYCH. —  HALA FABRYCZNA ZNISZCZONA

Lwów, 9. 4. Dziś rano w> fabryce Towarzy­
stwa dla Budowy Maszyn Młyńskich przy ro­
gatce janowskiej nastąpiła eksplozja. Jeden z 
robotników podszedł za blisko z ogniem do 
rury przy kotle, skutkiem czego nastąpił wy­

bawił natomiast w różnych instytucjach ruskich j p[|C}, Aparat, kocioł i rura zostały rozerwane
w kawałki, a hala fabryczna częściowo zniszczo

większo- 
lokalnemi,

prasa  op ozycy jn a  n ie
bron i. Jed yn ie  gdy ch odzi o cele gło 

obronę Konstytucji i praworząd-
nia
yrae,

oraz podobno u ks. metropolity Szeptyckiego.
Po dwudniowym pobycie we Lwowie pulk. 
Malome wyjechał na Śląsk.

-------- O--------

Amerykanie każą sobie słono płacić
Warszawa. (Telef. wł.). Jak już donosiliśmy, 

prowadzone są przygotowania do podjęcia sta­
łej komunikacji między Europą a Ameryką przy 
pomocy zeppelinów. Władze marynarki Stanów 
Zjednoczonych ogłosiły układ z zakładami Zep­
pelina we Friedrichshafen, z których wynika, 
że za każde wylądowanie zeppelina w Lake- 
hurst otrzym a marynarka Stanów Zjednoczo­
nych 3.000 dolarów, przyczem za każdy dzień 
spóźnienia obowiązywać będzie dopłata '1.000 
dolarów. Za użycie masztu, służącego do za­
kotwiczania Statku, oraz lądowiska, opłata bę­
dzie wynosić 2-000 dolarów za dobę. Prócz tego 
zakłady zie.ppelkiawPkie pokrywać będą. koszta 
sprowadzenia na miejsce żołnierzy marynarki, 
potrzebnych do pomocy : przy lądowaniu, . z* 
wszystek zużyty materjał, oraz zobowiązują 
się do wypłaty odszkodowania osobom, które 
mogłyby przy lądowaniu ponieść szkody. T y­
tułem kaucji na zabezpieczenie szkód obowią­
zywać będzie kaucja 15.000 dolarów.

Jak widzimy z /owyższycii cen. Ameryka­
nie każa sobie słono płacić za usługi.

na. Ranni są trzej robotnicy i Aleksander Dro- 
hobycki, czeladnik, monter fabryczny, ; 
ciężko ranny, doznał wstrząsu nerwowego, dru­
ga ofiara Franciszek Jansohn, ma poszarpane 
ciało, prawdopodobnie będzie się musiał pod­
dać amputacji nóg. Stosunkowo najlżej ran­
nym jest trzeci robotnik Wilhelm Kunz.

Ulgi podatkowe dla droonego handlu.
Warszawa, 9. 4. (Tel. wł.) W dniu dzi­

siejszym p. minister skarbu Matuszewski przy­
jął bł posła Wiślickiego, który w imieniu Cen­
tralnego Zw. Kupców (żyd.) przedstawił sze­
reg memorjałów, poruszających aktualne za­
gadnienia podatkowe, a przedewszystkiem za­
gadnienia, związane z podatkiem obrotowym. 
Naezelnem zagadnieniem memorjałów była 
sprawa zastosowania ulg dla płatników, han­
dlujących hurtowo, a nie prowadzących ksiąg 
handlowych.

Po dłuższej konferencji p. nun. Matuszew­
ski zgodził się na zastosowanie dla tej katego- 
rji płatników ulgowej stawki w wysokości 

\ %  zamiast dotychczasowej 2%  i polecił, by 
w dniach najbliższych wystosowano odpowie­
dnie rozporządzenie do izb skarbowych.

Drugiem zagadnieniem była sprawa wpro­
wadzenia ryczałtu dla drobnych płatników po­
datku f obrotowego zamiast dotychczasowych 
wymiarów tego podatku, sporządzanych przez 
urzędy skarbowe. i

P. minister wyraził zgodę na wprowadze­
nie ryczałtu dla tych płatników i polecił wydać 
odpowiednie rozporządzenie.

: Cały szereg innych spraw, związanych

z ulgami przy podatku obrotowym ,min. Ma­
tuszewski obiecał rozpatrzeć, zastrzegając so­
bie czas do namysłu ze względu na to, że za­
gadnienie to komplikuje niezałatwdenie przez 
Sejm noweli rządowej do ustawy o podatku 
przemysłowym (z pow-odr zamknięcia sesji 
sejmowej).
s Wprowadzenie ryczałtu dla drobnych płat­
ników. jak też zmniejszenia stawki podatku 
dla handlu hurtownego stanowi dużą ulgę dla 
sfer kupieckich, która niewątpliwie przyczyni 
się do poprą wy sytuacji finansowej tych sfer

Sydney, 9. 4. (PAT). W  okolicach Mudgoe 
bandyci napadli na pociąg -pocztowy i po steiro- 
ryzowaniu eskorty zrabowali kasę, zawierającą 
4 tysiące funtów- szterlingów w banknotach 
i 600 funtów w srebrze, poczem wyskoczyli 
przy zmniejszonej szybkości biegu pociągu. Za­
rządzony pościg nie ciał żadnego rezultatu.
: Rzym, 9. 4. (PAT). Ministerstwo komuni­

kacji zorganizowało pogotowie ratunków-' dla 
hydroplanów zmuszonych do opuszczania się 
na powierzchnię morza. Całe wybrzeże pół- 
wysou apenińskiego zostało podzielone ; ni 
strefy, posiadające semafory, radjiostacje, ora: 
punkty postojów’ nad klóremi władzę zwierz­
chnią obejmą, oficerowie marynarki
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Szkota a rodzice,I  acm piszo inni?..
Jeszcze głowy nosimy na •carku.

'  „Gazeta Polska" nie może uwierzyć, 
by w Polsce była dyktatura, jak —  pi­
sze —  twierdzą kluby centrum i lewicy.

„Nie została bowiem w niczcm zmody- 
, fik o waiia konstrukcja władz i instytueyj 

państwowych, przewidzianych przez nor­
mami© obowiązujące prawa. Żadne z nich 
n/e zostało zawieszone ani ograniczone. 
Nieodłączne cechy każdej dyktatury, jakie- 
mi są: gwałt nad przeciwnikami, pozbawia­
nie 'ch wolności osobistej, u urwanie z rani 

j żyoaa politycznego lub z granic kraju — 
nie zostały zastosowane. A  przecież dość 
spojrzeć na jakikolwiek przykład dyktatu­
ry z przeszłości i teraźniejszości, by ujrzeć 
przepełnione przeciwnikami dyktatora wię­
zienia i całe masy obywateli danego kraju 
na dobrowolnej lub przymusowej emigra- 
cji“.
Ponieważ głowy nosimy na właściwem 

miejscu, więc —  wszystko w porządku... 
Dziękujemy za cenne wyjaśnienie pojęcia 
dyktatury.

Niewłaściwa wnioski,
P. R. Dmowski drukuje w organach 

Stronnictwa Narodowego cykl artykułów, 
poświęconych Rosji. W  pierwszym z ruch 
mówi o „komiwojażerze w kłopocie"... 
Przez komiwojażera rozumie p. Dmowsk 
aferzystę, któiy w obecnej chwili nadaje 
ton w stosunku świata do Rosji sowieckiej. 
Robił dotąd niezłe interesy na Rosji 
i w Rosji. Teraz jednak

„komiwojażer powiedział sobie: trzeba 
* Sowietami skończyć. I widzimy od kilku 
miesięcy postępującą w prasie różnych kra­
jów kampanię, noszącą wszelkie cechy 
przygotowania Jo jakiejś akcji na wielką 
skalę.

Sowiety świeżo wzmocniły prześladowa­
nie rełjgji, wywołując wielkie oburzenie 
ludzi szczerzo wiernych, a przedew.szyst- 
kiem głos protestu ze strony Stolicy Apo­
stolskiej. I oto sTał się cud: komiwojażer, 
który dotychczas drwił sobie z rełigji, 
i przedewszyistkim był wrogiem Kościoła 

Rzymskiego, naraz uznał autorytet Ojca 
Świętego, puparł Jego protest —  sam żyd 
lub bezwyznaniowiec —  zaczął przemawiać 
w obronie prześladowanego chrześcijańska 
i wołać o pomstę na prześladowcach. Bo 
sumienie jego, gdy raz zostało poruszone 

\ przez „piatiletkę1* sowiecką, już nie za­
sypia".

1 Komiwojażer jest człowiekiem czynu 
Jeżeli zaczyna kampanję, to napewno nie 
ma zamiaru poprzestać na słowach. Nit
ogłosił on ws jakże oficjalnie swoich zamia­
rów. Natomiast w rozmowach prywatnych, 
prowadź mych po całej Europie, wicie 
o nicn mówi, a ze slabem, ułamkowem 
echem tych r' unów można też czasami 
epotkać się w prasi&“.
Nie można i nie wolno zestawiać razem 

protestu Ojca św. z planami, które —  jak 
ias zapewnia p. Dmowski —  snują „ko­

miwojażerowie" kapitalistyczni... Maty re­
ligijne nie pozwolą na nadużywani;} akcji 
religijnej do celów politycznych, militar­
nych. Jeśliby zaś takie niebezpieczeństwo 
rzeczywiście groziło, to z pewnością pieiw- 
szy Pius X I —  wiadomo, iak bardzo oi cy 
politycznym machinacjom —  wystąpiłby 
przeciw niemu.

Nadużycie pieśni kościelnej.
,J  Nadesłano nam tygodnik „Głos Podha­
la " (Nowy Sącz) z opisem imienin p. mar- 
szałl a Piłsudskiego we wsi Barcice... 
Imieniny przybrały \s ręcz ni isamowity 
charakter. Oto bowiem —  czj tamy w „Gło­
sie Podhala" — pochód uroczysty przecią­
gał wszerz i wzdłuż przez całą cioskę, 
a wreszch,

„kiedy powrócono pad dom urzędu gmin- 
ego, na którym znajdował się przybrany 

portret marszałka Piłsudskiego, pochód się 
zatrzymał i wspólnie odśpiewano „Pod Two- 

\ ią obrane/! i „My pierwsza brygada44. Na 
tern wieczorny pochód zakończono4.
Nie możemy zabronić pp. piłsudc-zykom 

prawa manifestowania na cześć p. Marszal­
ka. Niech sobie urządzają capstrzyki i po­
chody. Ale nie możonr" pozwolić na o, co 
zrobili w Barcicach. Razić musi boleśnie 
uczucia katolickie zestawianie uroczystej 
pieśni kościelnej z „Pierwsza Brygadą4’. 
A już na blużnierstwo 5 profanację zakra­
wa śpiew anie „Pod Twoją ohr<aię“  j i) 
przed portretem p. Piłsudskiego... Ktoś tu 
powinien wystąpić! I ktoś powinien wy- 
tłómaczyć pewnie B ogu  uucna winnym 
mieszkańcom Barcic, że przebrał; miarę 
w uwielbianiu (!) p. marsz. Piłsudski go, 
i że religii, którą wyznają, wyrządzili 
ciężką krzywdę.

Młodzież ssnscyjna kłóci się,
' Młodzież sanacyjna w7 Warszawie po-

Zaoiieszczony niżej artykuł pochodzi od 
badacza, zagadnień pedagogicznych i czyn­
nego profesora. Zamieś z czarny go  jako cie­
kawą w pewnych punktach koncepcję 
w spraw ie stosunku rodziny do szkoły, n r  
biorąc jednak odpowiedzialności za wypo­
wiedziane w nim poglądy. —  (Przyp. Rod, 
„Głosu Narodu4’).

I.) V'? póło z ceny konflikt na t*ó wychowania, 
religijnego, oraz obudzone tern żywsze zainte­
resowanie sfer rodzicielskich problemami sz.kol- 
nemi, nasuwa szereg myśli na ternat stosunku 
.między szkolą a rodzicami — i odwrotnie.

Żyjemy w rpooe, która postawiła sobie za„ 
danie przywrócenia związku między szkolą i 
życiem, gdyż to zadecyduje o tern, czy przy­
szłe generacje będą umiały podtrzymać i roz­
budować gmach kultury, czy toż on runie ifn 
nad glomąmi. Z tego też względu) Mery peda­
gogiczno coraz hardzi.-j interesują się t. zw. 
pozaszkolnymi ośrodkami i czynnikami wycho­
wawczymi, wśród których -rodzina jest jednym 
z najważniejszych. Z drugiej strony również 
kryzys, jaki rodzina obecnie przechodzi, każe 
jej szukać pewnego oparcia o szkołę. Jednak­
że zimmok ten, oparty na wzajemniem zrozu­
mieniu i współpracy, jest czemś, co  uaio-ży do­
piero stworzyć.

Dzisiaj stan rzeczy przedstawia , się dość 
mizernie. Między szkołą i rodzicami panuje n? 
ogół nietylko rozbieżność poglądów, lecz czę­
sto także wzajemna obojętność. Zresztą dotych 
czasowa organizacja życia szkolnego jest ta­
ka, że ze względu na ograniczoność czasu i 
sił nauczym-elek." k nie pozwala na bliższy kon­
takt. Kontakt tein utrzymują obecnie następu­
jące urządzenia: konferencje z rodzicam i czyii 
t. -ziw. wywiady rodzicielskie (głównie tylko 
w szkołach średnich), indywidualne godziny 
pnzyjęć. naznaczone przez niektórych nauczy­
cieli, godziny przyjęć u dyrektora, względnie 
kierownika, wreszcie komitety rodzicielskie. 
Konferencje z rodzicami, jak wiadomo, ograni­
czają się do udzi1 lania wywiadu co d o  postę­
pu ucznia -w poszczególnych przedmiotach.. 
Brak czasu nie pozwala na. dłuższą indywidu­
alną wymianę zdań, chociażby ochota i pot-rze 
ba ku temu były po jednej i po drugiej stro­
nie. Niejednokrotnie winę ponosi tu także brak 
■wspólnej platformy porozumienia, Obcość wza- 
iemna i .pewna nieufność, czasami też niedosta­
teczne wyrobie, nie ped-cgog-i.c®ni>-.psyohMngacz- 
ne u nauczyciela. Co się tyczy indywidualnych 
godzin przyjęć, o ile je  dany nauczyciel ozy 
gospodarz klasy urządza, —-  to podpisany prze­
konał si<J na podsitaiwile własnych doświadczeń, 
oraz z rumów z kolegami że rodzice mało ko­
rzystają z tej możliwości nawiązania osobi­
stego kontaktu z nauczycielem. —  Komitety 
rodzicielskie wreszcie spełniają dzisiaj rolę w y­
bitnie pomocniczą w  6prav>ach technicznych, 
a. więc pomagają w  gromadzeniu funduszów i  i, 
różne imprezy, w  Organizowaniu wycieczek 
szkolnych, w akc-ji dożywiania dzieci w szkole 
etc. Brak i tutaj współpracy głębszej, istotne­
go wżyci? się w  problemy s-zkoiy, .prawdziwe­
go. jednym duchem owianego współżycia rodzi­
ców  ? szkoły.

Jaka. jest przyczyna, takiego stanu rzeczy?

kłóciła się o p. —  Świta Iskiego. Mianowi­
cie t. zw. „Legjon Młodych" wystąpił prze­
ciw „Myśli Mocarstwowej4' (młodym kon­
serwa^ storn), że jej członkowie nie przy­
byli na odczyt b. prąmjera, dla zabezpie­
czenia spokoju... „Mocarstwowcy" odpo­
wiadają podenerwowani • w „Dniu Pol­
skim".

„Kochani Młodzi Legioniści! —  piszą. —  
Wspólny front buduje się, stawiając wspól­
ne cele, a nie opowiadając głupstwa o tem, 
że wy właśnie wiecie najlepiej, czego i przez 
kogo —  chce marszałek Piłsudski. Marsza­
łek Piłsudski jest własnością całego narodu
i (glaszanio wyłączności praw do jego 
osoby prz**z jedną grupo, jest śmieszDo! 
Młodzi Lcgjnniści —  nie powtarzajcie na
wstępie waszego istnienia błędów wszyst­
kich starych czterech brygad.

Gróźb się me boimy, organizacja nasza
nie wyczekuje w przedpokojach mhiisterjal-
nych na poparcie oficjalnych czynników,
organizacja, nasza nie boi się marsa na czole 
możnych protektorów, a jeśli Legjon Mło 
dych przypuszcza, że mścić się będzie przez 
inne władze, bo możemy zapewnić, że i do 
tego już jesteśmy przyzwyczajeni, gdyż 
nasze zebranie w tym samym lokalu Towa­
rzystwa Hygienieznego było udaremnione 
przez policję, która ze zdumieniem patrzy­
ła. na akademików, wznoszących okrzyk 
„Niech żyje marszałek Piłsudski.44,! a któ 
iy-ch kazano jej rozpędzać44.

Źle się, dzieci, bawicie!... Moment jest 
bardzo ciężki dla obozu rządowego. W y­
maga skupienia całej sanacji! A wy się 
kłócicie o to, kto „lepiej" zna intencje 
p. marszałka Piłsudskiego! To nieładni"! 
I szkodliwe! *

Jest ich wiele. Przedewszystkiem podkreślić 
należy wzajemną ciemność, jaka żywią do sie­
bie oba czynniki. Jest to zło podstawowe. któ­
re nrrn-i być za wszelką etne usunięte. Rodzi­
ce, wychowani ongiś na mnyoh metodach i 
w innym duchu, zdezoirjcntowa.n: mnogością
nowych kierunków, oraz niepokojeni ciągiem' 
zmianami, obawiają się przedewszystkism o to, 
czy sokola współczesna zdoła przyswoić ich 
dziecku tę sumę wiadomości, jaka ich zdaniem 
dziecku temu będzie potom potrzebna w życiiu. 
To naczelne nastawienie rod.zi brak zrozumie­
nia trudności, % ja.kiomi się szkoła boryjca. obo­
jętność dla problemów jej życia wewnętrzne­
go. Byleby chłopak przechodził co rok z klasy 
do klasy z zadowahijącom, względnie dobrem 
świadectwom, o to  główna troska rodziców. 
Z drugiej strony7 cala dzisiejsza organizacja 
szkeły jest taka, że uniemożi-wia rodzicom 
większe zbliżenie się do niej Będąc w większo­
ści wypadków oiąglo jeszcze zakładom, zam­
kniętym hermetycznie przed wpływami ze- 
wnętrznjmii, boi się szkoła potrosze zbytniego 
zbliżenia z rodzicami, boi się, że doszłoby do 
niepożądanej ingerencji ze strony czynnika ze­
wnętrznego oraz do zamącenia pracy i z; ma 
wewnętrznego szkoły.

Musimy dążyć ze wszystkich sil do zmiany 
tego stanu zeczy, do usuwania piętrzących się 
przeszkód. Dane ku tomu istnieją zarówno 
w żywotnych interesach i dążnościach rodzi­
ców. jak i w potrzebach szkoły.

PrzedeiwszystkioTn w ide rodziców chętnie 
będzie się dzieliło z nauczycielami i wye.bowaw

tylikowal go , rzec można, prawie jednomyślnie- 
'..Izńa posłów44 527 glosaim* .przeciw 38, Senat 
283 głosami przeciw 8), Należałoby się sponzre 
wać, żo ta „prawie —  jr.dnomyślność44 jest do- 
wodcim głębokiego przekonania społeczeństwa 
że wywoła odrucin radość' w opmji i entuzjazm 
w prasie. Nic podobnego....

, Nim nic wiadomo o żadnej manifestacji ra­
dości, choćby w rodzaju takiej, jaką urządzono 
p. Herdotowi, kiedy wraoił z Londynu z pod­
pisanym planem Dawesa w kieszeni. „Le Bocne' 
payera44 (Niemiec zapłaci) —  w7olala wów ez?c 
ulica Paryża... Milczy teraz ulica Paryża po 
'ratyfikacji planu Yrninga. A  prasa?

,Prasa przyjęła ją bardzo chłodno na ogół. 
Nawet radyka.lizujące organy ograniczają się 
do zarejestrowania taktu. Bez entuzjazmu i 
bez wielikiidh —  nadziei.

„Umowa między narodowa (plan Yoim- 
ga) —  oświadcza , Toniips44 —  tylko bardzo 
daleko przypomina to, czegośmy się mogli 
spodziewać po wspanialem zwycięstwie woj- 
skowem odniesicnem nad Niemcam'’4.
Sam TardMu prosząc Senat o ratyfikacje 

traktatu —  stwierdza „Tempt ‘ —
„nie przedstawiał go jako najdoskonalsze 
rozr.^ąizamie, ale tylko jako najMpsze z mo­
żliwych". * *1 ■
Oczywiście! Nioma ipowodu d,o entuzja­

zmu!... Plan Younga okrawa należnośoi Fran­
cji! Plam Younga odbiera Francji „gwarancjo44, 
bo powoduje wycofanie ostatnich oddziałów 
wojskowych z Nadromji! Plan Younga likiridu- 
jo międzynarodową komisję reparacyjną!... Do- 
konuje się ostateczna. likwidacja w ojny". 
Z odejściom ostatuiogo żołnierza koalicyjnego 
z Nadrenji w nieodwołalnym tmminie 30-go 
czerwca b. r., zniknie ostatni widomy znak|-łj 
ostatnia widoma ipozos.ałość stanu wojennego 
między dwoma krajami. Nie pozostanie już nic, 
prawic nic- ze stanu wojennego i jego na­
stępstw... Reparacjo zostały skomercjalizo­
wane, płynąć będą przez Bank Międzynarodo­
wy, jakby należność zwykła jednego państwa 
dla drugiego. A  Francja (i wogóte Ententa) 
.w razie stwierdzenia jakichś braków w stano­
wisku Rzeszy, jeden t.ylko będzie miała w rę­
ku a.tut, wątpliwej bardzo w  tym wjjnadika 
wartości, —  T/gę Narodów!

Ma więc rację „Tmi.ps'4, pkząe bez entu­
zjazmu o tym „finale44 i o tej „likwidacji w oj­
ny44. Ma jeszcze w iększą rację przeciwstawia­
jąc +ym „ludzikim’ ' metodom Francji postępo­
wanie Blsmarika w  r. 1871 ., Lec*, darmo! Klara 
ka zapadła i nic -jaj już nie podniesie.

Wydawsćby się mogło, że z ratyfikacji 
francuskiej zadowolone powinny być Niemcy! 
Nic podobnego!... Wiadomo, Jakłe trudności po 
konywać musiał ł\Iiille.r, gdy R ichstag miał 
■ratyfikować plan Younga. Entuzjazmu nie w y­
wołała w  Berlinie nawet wiadomość, że Paryż 
prawic jednomyślnie dakrnał ratyfikacji. A te­
raz nie ma niemiecka op n ja  większego zmar­
twienia nad zapowiedź p. Tardicu, żc : się 
„wkrótce44 (poaają j ‘dni; albo ,ęwl trzech

cami spostrz sżeniami swemi i dioJwiadcTeniami 
»yiehow?wc?emi, gdyż pragnie,'aby dziecko ich 
było nrzez szkołę odpowiednio zrozumiano i 
■prowadzone Wszelkie takie informacje sa dla 
szkoły bardzo pożądane i cenne, aczkolwiek 
niejednokrotnie trzeba je  brać krytycznie ze 
względu na iluzje, jakimi rodzice czasem ule­
gają względem własnych dzieci. Bliski kontakt1 
z rodzmam i pozwoli naiiczycielowi pogłębić 
zmajomośó Konstytucji fizycznej, oraz charak­
teru dziecka, jego przyzwyczajeń, skłonności, 
zdolności etcą irtcożltwi mu zapoznanie się 
z natumlneim środowiskieim dziecka, da mu 
wgląd w dotychczasowy przebieg życia wycho­
wanka.. zanoz.ua z wpR^wamn, jakie nań działa­
ły i działają.

W  tym celu łomfereiicje z rodzicami no. 
winny przybrać zupełnie inny charakter, niż
mają dotychczas. Jak to zrobić wobec liozmych 
nasuwających s.ię trudności, nad tem należało­
by się zastanowić osobno. W  k-żdym  razie 
z ferowania wyroków ze strony nauczyciela i 
notowania stopni przez ojca. lub matkę —  wi- 
ri ien się punkt ciężkości przesunąć na swobo­
dną rozmowę, dotyczącą strony naukowej, pe­
dagogicznej i psychologicznej, przyczem oczy­
wiście nauczyciel i rodzico byliby czynnikami 
równorzędnymi równo ważnymi. Nie ootrzeou- 
ję specjalnie podkreślać., jak ważną rolę gra 
tutaj ooopólne poczucie taktu, a ze strony na­
uczyciela odpowiedni poziom vyiedzy fachowej, 
wyrobienie pedagogiczno-psychologiczns oraz 
inne walory osobisto. Nauczyciel subtelny, ob­
darzony znajomością ludzi i intuicją psycholo­
giczną, zdobędzie zaufanie rodziców, co jest

że będzie się starał przynajmniej pewną część 
twierdz ocalić nrz<-d zagładą; zapowiada bo­
wiem, że zaproponuje Paryżowi taką przerób­
ko twierdz, by nie m ogły służyć celom wojen­
nym („Unibrauclibarmaclnuig44), albo też Odda­
nie ich na „cele prywatno’4.

W  takich nastrojach dokonuje się osta­
teczna /.ISkwhlacjH wojny44. Słuszną uwagę ro­
bi „Temps44, 4e wszystko teraz opierać się bę. 
dzie o „ugodę dobrych woli44 (un accord do -o -  
km.t«ś); Francja okazała najdalej idącą chęć 
ustępstw i rezygnacj z praw przyznanych trak­
tatami. A Niemcy? Niemcy okazały dotąd naj­
dalej idącą chęć brania korzyści! Przyszłość 
pokaż?, czy zechcą przynajmniej te najmniejsze 
z możliwych warunków wypełnić... Nastrój*; 
w Niemczech zdają się nie wróżyć nic dobrego 
w tym kierunku. A. najbliższa przyszłość za­
powiada jeszcze wzmotcnicnie się kursu nacjo­
nalistycznego w Rzeszy.

I to także z pewnością tłumaczy wielką' 
rezerwę Francji w stosunku do przyjętych ą-,- 
mów z Niemcami! ' W. Z.

Stalin nonownie wystęnuie przeniw 
przymusowi kolektywizacji.

W  prasie moskiewskiej ukazał się nowy ar­
tykuł Stalina o stosunku 'władzy sowieckiej 
do kolektywizacji rolnictwa. Artykuł, ter., jako 
odpowiedź dyktatora, na liczne zapytania ko­
munistów. nie mogących zorjentować się w na­
głej zmianie, stanowi ponowny dowód odwro­
tu sowieckiej polityki w tej dziedzinie. Nazwi­
sko Stalina unnieszczone t>od odpowiedzią, 
świadczy zaś o dążeniu 0 . K. do zrzucenia na 
niego odpowiedzialności za wynild uieudanego 
eksperymentu. Ze swej strony Stalin usihijo 
zwalić odnowiedzialność na uraędników i na lo ­
kalne komunikaty parlyjne, rzekomo r.ie rozu- 
nuejąco jego intencji.

W  artykule tym Stalin ponownie występu­
je przeciw przymusowi kolektywizacji i zaka- 
zujfe; stosowania jakichkolwiek repre^yj wobec 
średniozamożnego włośeiaństwa Jednocz^śnm 
w artykule zaznacza się. że nowe zarządzenia 
miułdz sowieckich nie stanowią odwrotu w dzm 
dzinio kolektywizacji i że ona będzie popiera­
na nadal przpz udzielanie snecjalnych podet- 
ków dla kolektywów rolnych.

Sekta Huflura uprawniona z Kośc:nłem 
katolickim.

Pou dl arak tery .stycznym tytułem ,.Prawda(:l 
zwycięża44 donosi organ sekty Hodiua ..Polska 
Odrodzona44:

„Proboszczowie polsk. Naród. Katoi, 
, ■ śuoła, traktowani są w sprawie prowa­
dzenia aktów stanu cywilnego na równi z 
przełożonymi gmin wyznaniowych innych 
wyznan uznanych przez °ańotwo, dlatego

rzeczą najważniejszą i iczęsto cajtrudniejszą. 
V Dr. Z K.

Ostateczna „likwidacja wojny*4
Rezerwa Francji.

Jost rzeczą znamienną, jak niema żadnej Miniach44 (referują drudzy) zwróci do Berlina 
jwoporcji między glosowaniem francuskiego „o nutychmiastewe zniszczenie twierdz w Nad- 
.pairlamcotu przy ratyfikacji planu Younga a renji Niepokoi się Berlin tą zapowiedzią. A  
nastrojami politycznymi kraju... Parlament rs iząd Brilninga uspokaja opinję komunikatPm,
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też ma terenie b. zaboru "osyjskiego i ara- 
strjaokiegn. gdzie ci przełożeni mają usta­
wowy obowiązek prowadzania ksiąg stanu 
cywilnego, obo ŝ ąaelk ten spoczywa rów­
nież na proboszczach parafy: Kościoła Na- 
moaiowego odmownie do członków tegoż K o­
ścioła".
Następni" „biskup" Farom poucza sw ch  

„proboszczów", gdzie mają się zgłaszać po 
odpowiedni d-rjM, jak mają księgi stanu cy- 
wfneg-o pr-̂ wadzdĆ i t. p.

GPrzyj -ominamy, że zapcwiiedź tego fafet/u 
podała „Polska Odrodzona" przed paroma mie­
siącami Ni-e chcieliśmy wówczas wierzyć tej 
wiadomości, ponieważ wydawała się nam po­
dejrzaną. Księgi stanu cywilnego bowiem pro­
wadzić nsogą duchowni jedynie tych wyznań, 
które zofctały przez państwo zatwierdzone, za­
legalizowane. I oto teraz „biskup11 Fanon po­
twierdza tę wiadomość, a nawet wydaje swcim 
„proboszczom" 'zarządzenia, które dowodzą, że 
rozbijacka- sekta Hodura cieszy się w Polsce 
tema samemj zupełnie -prawami, co Kościół ka­
tolicki. Najwidoczniej zatem p. Minister W y­
znań R i O. P. chce przeprowadzić legalizację 
tej sekty '.''kria .facti", więc przemocą, skoro 
nie micże jej przeprowadzić ma drodze prawa! 
Jest jednak w Ministerstwie W . R i O. P. p. 
Fr. Potocki, dyrektor departamentu wyznań, 
którego katolickie przekonania powszechnie 
są manę. Zapytujemy, czy p. Fr. Potocki wy­
ciągnie z tych zarządzeń konsekwencję i poda 
się do dymisji. Jeśli zaś nie, to  będziemy zmu­
szeni sądzić, że to on. a nie kto inny, jest 
sprawcą tych za-ządzeń stawiających Rościć* 
katolicki na równi z sektą zamorską'

Tłumienie komunizmu przed 1-ym maja
64 wywrotowców aresztowano w Waiszawie. —  Berlin i Moskwa finansowały akcję wywro­

tową.   żydowski słuchacz uniwersytetu —  bolszewikiem.

Na szlakach zbrodni i zła.
Wyrafinowany ionobójca. —  Urzędniczki fał­
szowały czeki PKO. —  Okradzenie kościoła.

W  miejscowości Kosielsko w WL/poi f-.ee 
zamordował robotnik Piątkowski swą żone. 
W iktorję. Dla zatarcia śladów upozorował nie­
szczęśliwy wypadek, kładąc trupa żony pod 
mur zabudowania, który następnie przewrócił, 
grzebiąc pod nim zwłoki ofiary. Żonobójca na­
stępnie doniósł policji o nieszczęśliwym wypa.u- 
ku zaduszenia przez mur swej żo-ny. Mordercę 
aresztowano.

Dyrekcja Poczt w Poznaniu wykryła spryt­
ne malwersacje, popełnione przez dwie urzęd­
niczki w dziale P. K, O. Okazało się, że fał­
szowano od dłuższego już czasu czeki, wskutek 
czego poetta poniosła straty, wynoszące około 
20 tysięcy zł. Oszustwa dopuściły się siły po­
mocnicze, niejaka M. Spiżewska i H. Sobkie- 
wiczówna. Niesumienne urzędniczki osadzono 
w więzieniu.

W  nocy z 6 na 7 bm. nieznani świętokradcy 
wtargnęli do zakrystji kościoła paiafjalneęo 
w Samarzewie (diecezja Włocławska) i skradli 
monstrancję, 3 kielichy (w tern jeden rzeźbio­
ny, roboty włoskiej) i puszkę do komunikan 
tów.

Jest to już drugie włamanie do kościoła 
W tym powiecie w ciągu ostatnich dni,

140 statków pod polską banderą.
Kapitanat portu morskiego w Gdyni obli­

czył, że w  ciągu ub'-°igłogo roku zarejestrowano 
około 140 statków handlowych, odbywających 
żeglugę pod banderą jwlską.

Smaczna" wystawa w Bydgoszczy.
.„JDzńmmik Bydgoski" rozpisuje się szepoko

0 ..Pierwszej polskiej wystawie kulinarne'1 w 
Bydgoszczy,!) urządzonej staraniem Żeńskiej 
Szkoły Zawodowej.

W  .pięknie udekorowanej sali na pierwszym 
Stole mieściły się próbki przeróżnych zup, & 
których „Dz. Bydg." wymienia aż 25 gatun­
ków. INa drugim stole wzbudzało apetyt pie­
czyste znów w  różnorakich odmianach. Dalej 
wystawione1 zostały potrawki z larobiu różnego 
rodzaju, potem rybę;, jak szczupaki, faszerowa­
ne, w galarecie, w sosie chrzanowym, po tu- 
reoku -po klasztornemu i t. d. karpie, okonie
1 liny. Nie zapomniano o śledziu, który chlubi 
się wielką popularnością w szerokich kolach 
uboższego społeczeństwa. Dalej szły potrawy 
mączn-e i leguminy, wszystko zrobione rękami 
uczennic pod kierunkiem gorliwych j dbałych 
nauczycielek.

Fibliczność z apetytem kosztowała próbek 
smacznych zup i różnych potraw, wyrażając 
gorące uznanie dla wystawy. Widocznie Byd­
goszczanie zagustowali w  togo rodzaju wysta­
wach, bo ..ktokolwiek zwiedził U wystawę nie 
miał dla niej dicść słów uznania Wystawa 
'rwała tylko dwa i pół dnia chociaż „z wielu 
®tr-on proszono o  przedłużenie

W  każdym rasie należy z wieik :em uzna­
niem powitać uniicjaływę Bydgoszczy w kio- 
runti] zapoznania zwiedzających pań domu z 
możliwościami względnie taniego urozmaicenia 
obiadu smacznemi i zdrow-emi potrawami.

W związku z przygotowaniami komunistów 
do wystąpienia w dniu 1-ym maja, policja 
w Warszawie dokonała onegdaj szeregu rewizyj 
przyczem w ręce władz wpadło obfite archiwum 
komitetu centralnego komunistycznej partji 
Polski, w mieszkaniu Sary W egniaisier. W y­
wiadowcy przeprowadzili w ciągu nocy szereg 
rewizyj, w wyniku których aresztowano 64 
osoby, biorące żywy udział w akcji wywToto- 
wej. M. in. policja zatrzymała niejakiego Bro­
nisława Bermana, wybitnego członka komitetu 
związku młodzieży komunistycznej, zwanego 
w kołach partyjnych pod pseudonimem „Udo- 
row“. Poza tem między aresztowanymi znaj­
duje się kasjer kom. centr. kom.-partji, Peltel 
Braun zwany „Jurek" z Płocka. Odebrano od 
niego szyfry i notatki dotyczące organizacji 
oraz kika tysięcy złotych gotówką

W  -skoiifiskowanem archiwum zualez:ono 
wiele komrromi*ującch materiałów oraz 100 
klg. odezw i sprawozdań.

Cały szereg znalezionych dokumentów 
wskazuje na to, iż aresztowani pozostawali 
w ścisłym kontakcie z zagranicą. Świadczą o 
tem klisze odezw i matryc przygotowane do

druku. Klisze te jeszcze nie były używane. Jak 
orzekli fachowcy, klisze wykonano zagranica, 
prawdopodobnie w Berlinie lub Gdańsku.

Ciekawy bardzo i wysoce eharaktery.stycz- 
ny materjał stanowią sprawozdania i raporty 
przygotowane przez aresztowaoynych wywro­
towców dla komintemu w Moskwie.

Raporty te zawierają usprawiedliwienia, iż 
agitacja wywrotowa w Polsce nie może dać 
spodziewanych wyników, ponieważ masy ro­
botnicze i włościańskie są wrogo usposobione 
do komunizmu Wywrotowcy polscy proszą 
władze centralne w Moskwie o przysłanie znacz 
niejszyeh funduszów, na rozwinięcie bardziej 
wzmożonej agitacji, przed dniem 1 maja

W  Wi.nie aresztowano studenta uniw. St. 
Batorego, żyda Samuela Mendelsohna, który 
od kilku lat na terenie Wilna był jednym 
z wybitniejszych działaczy PPS-’ ewicy, prowa 
dząe działalność wywrotową. Bvł on też orga­
nizatorem całego szeregu wystąpień antypań­
stwowych, oraz kierownikiem kilku aktów te- 
rorystycznych w stosunku do osób, sprzeciwia­
jących się związków".

 o --------

W czeluściach wulkanu szuka się diamentów...
Kapstadt, stołka południowej Afryki. —  Kimberley. — Jak wydobywa się diamenty? -

' Kopalnie złota. ' ;, :

Rząd południ o w o-a fry kański bardzo trosz­
czy się o kulturalne podniesienie swego kraju. 
O wysiłkach jego świadczy 6 uniwersytetów, 
przeznaczonych dla ludności zaledwo półton  
miJ;omowej. Największy uniwersytet >i najoka­
zalej wyposażony mieści się w Eapstadzie. Dc 
uniwersytetu należy rozległy park ochrony 
przyrody w  którym znajdują się akaay zwie­
rzęce bardzo rzadkie, lu/b nawet wymarłe. Co 
do wielkości to  przewyższa go  .park narodowy, 
położony w półn.-wscbodnim Tramswaalu, 
w  którym żyje około 200 lwich rodzin.

Na północ od Kapytadlthi, na wyżynie - „Ca- 
roo", przechodząc ej zw-olua w  pustynię, znaj­
duje się główny ośrodek produkcji diamentów. 
Kimberley.

W ydobywa się tam 1 diamenty , z zastygłej 
lawy, znajdującej się na spodzie przepastnych 
lejów wulkanicznych. W  głębi 900 m. pracują 
przy maszynach ludzie, żłobiąc i krusząc twar­
dą skałę. Law, winduje się do góry, rozłamu je 
się na drrihne kawałki w  olbrzymich ■ tłocz­
niach, a następnie oddziela, się przez pewnego

rodzaju wstrząsanie diamenty od zwykłycl ka­
mieni. Jak wielkie ilości skały rrze-ba przera­
biać w maszynach, dowodzi obliczenie, iż z 4000 
kg. lawy, przeciętnie w y dobywa się 1 karat 
diamentów...

Cie-kawe są również metudy wydobywania 
złota w  kopalniach Jobamnisburgu Tu w fan 
tastyczn-ej głębokości '2.200 m. pracują bdaii 
przy maszynach wiertniczych. Praca w takiej 
głębokości jest możliwa tylko z p ow odu -n i'- 
zwykłe sprzyjających warunków geotermicz­
nych; gdy u nas co 33 m. w głąb temperatura 
podnosi się o 1° C., to w Jebani: i,sburgu rzecz 
ta ma miejsce dopier-o przy 123 m. Poczną wy­
dajność tamtejszych kopalń wynosi pół milj. 
funtów sizterl., t. j. około 22 milj. zł. Jeśli cho­
dzi o produkcję diamentów, io  jest ona bardzo 
wielka., choć na rynek światowy d'0sta,je się 
'zaledwie 4 część ogółu, żeby nie powodować 
gwa,Łownej zniżki cen. Przy pracach kopalnia­
nych zatrudnionych jest- razem około 55 tys. 
ludzi, z tego murzynowi Zulusów przeszło 35 
tysięcy.

Major-afórzysta poborowy shazanyjg
na 2 lata więzienia, degradację i grzywnę 

Głośny proot-s mjra dra Wołoszynowskiego 
w Łodzi, który dopuścił się szeregu nadużyć 
przy poborze dobiegł onegdaj końca i -późnym 
wieczorem sąd ogłosił wyrok, skazując mjra 
Wołoszynowskiego ns łączną karę dwóch lat 
więzienia, wydalenie z wojska, pozbawienie 
praw, wydalenie z korpusu oficerskiego i na 
grzywnę 9.000 zł. z zamianą w  razie nieściągal­
ności na dodatkowe 9 miesięcy więziemu. Are­
sztowanemu zaliczono areszt prewencyjny od 
13 listopada.- 1928 r. Pozatem'skonfiskowano 
znalezione przy nim 200 dolarów .

O GMACH GIMNAZJUM W  OŚWIĘCIMIU.
Stolica dawnego księstwa Oświęcimskiego, 

ód z górą dwudzie-stu lat siedziba powiatu —  
Oświęcim, miasto liczące około 15.000 miesz­
kańców, nie posiada dotąd gimnazjum pańs'wo- 
fcrgo. Dzięk“ inicjatywie śp. prof. Feliksa To- 
bdi zyl.a., powidało podczas wojnv dzisiejsze 
gimnazjum prywatne, które uzyskało prawo 
publiczności i może być zamienione na zakład 
państwowy pod w a unikiem dostarczenia od­
powiedniego budynku. / W  tej sprawie komi­
tet gimnazjalny odwołuje się do ofiarności pu­
blicznej całego powiatu, nie wątpiąc, że oby­
watele miasta i powiatu poprą z całą silą rze­
telne zamd irzenio komitetu, skierowane do jak 
najpomyślniejszego załatwienia tej tak ważnej 
dla miasta i powiatu sprawy, gdvż w przeciw 
nym razie grozi zakładowi odebranie prawa
publiczności.

PRZEDSTAWIENIE AMATORSKIE 
W  OŚWIĘCIMIU.

Dnia, 8 b, m, Akad. Kolo Oświęoimian ode­
grało w  Oświęcimiu komedję p. t. ..Ciotka Ka­
rola’1, przeznaczając dochód na cele samopo­
mocowe. Mimo braku szerszego poparcia ze 
stromy społeczeństwa, oświęcimskiego, K olo wy 
wiązało się ze swojego zadania doskonale. 
Szczególniej należy podkreślić dobrą grę pp.: 
Szałlkiewicza K., Chowańca St. i Matys,zkiewi- 
cza, omaiz pań: Stuglikówmy J. i Z.. Stantoieiwi- 
czówny, Jasińskiej, Dyliik^wny-. Obecnie Koło 
przygotowuje „Kordjana" w całości, z którego 
dochód ma przeznaczyć na zakład Księży Sa­
lezjanów i iwlnowiienie kościoła parafjalm ego. 
Społecznej pT.acy akademflków oś więc im sk ich- 
należy przyklasnąć i życzyć powadzenia.

ZAKOŃCZENIE STRAJKU, W  POZNANIU.
Jaik donoszą z  Poznania, omegdaj na mocy 

uchwały -"echu rzeżnickiogo ptasyjęto z powro­
tem do pracy strajkującą czeladź, Strajk trwał 
dwa tygodnie. Imsioiiiowany był on, jak w iado­
mo. przez elementy komu ramujące, które nie 
cofnęły się nawet 'przed terorem dla podtrzy­
mania ducha buntu wśród czeladzi. Korzyści 
oczywiście czeladnicy nie odnieśli, bo -wygóro­
wane ’oh postulaty napotkały odra.zu na bez­
względny opór przedstawicieli cechów

PÓŁ MILJONA LISTÓW DZIENNIE OTRZY­
MUJE WARSZAWA.

Według zestawień statystycznych Główne­
go Urzędu Pocztowego w Warszawie liczba 
przesyłek listowych, doręczanych mieszkańcom 
sto licy ,1 przekroczyła w  ostatnich miesiącach 
cyfrę pól miłjona dziennie. W  ten sposób pra­
wie co trzeci mieszkaniec Warszawy otrzymuje 
codziennie list, <

Z  c a t ie & a  g j g j o t o .
Przed wyborem oatriarchy w iuiosławji

; W  tych dniach zmarł w Bialogrodzie pa- 
tiiarcba jugosłowiańskiego kościoła prawosla- 
nmego Dymitr, rzekomo w wyniku zapalenia 
płuc. Obecnie krążą jednak nogłoski. że pa­
triarcha madł ofiarą swej oomylki, zażywając 
zamiast aspiryny, pigmkę sublimatu.

O wyborze nowego patrjarchy zadecyduje 
zwoiane na 12 bm. przez króla zgromadzenie, 
w skład którego wejdą: prezes świętego syno­
du kościoła ortodoksyjnego dr. Gawrilo Dożicz, 
arcybiskup, szef wydziału wyznań w minister­
stwie sprawiedliwości i ministrowie ortodoksi. 
W ybó- odbędzie się w tajnem głosowaniu.

Klejnoty za 5 miljardów fr.
sZapewne aby poratować zagrożoną walu­

tę, rząd turecki zdecydował się na sprzedaż 
klejnotów byłego sułtana Abdula Hamida, oce 
nianych na 5 miljardów franków. .Jest to 
równoznaczne z najwspanialszą pożyczką ame­
rykańską. choć tu nie trzeba... płacić odsetek, 
ani oddawać sumy'

Dyplomaci ’ sowieccy nie chc  ̂ wrócić 
do Rosji.

oV Sztokholmie duże w/rażenie wywoła-łr od1 
mowa powrotu do Rosji radcy tamtejszego p o ­
selstwa sowieckie,go, Dmitrijewskiego. DmJtrl- 
jewsid, który nie odebrał z Mostowy ża'dnej 
wiadomości o swej drmisji. zatrzyn any został 
przez 3 urzędników sowieckich w  chwili, gdy 
wstępował do gmachu poselstwa, aby zatrać 
z swego biurka kilka, nrywatnych dokumen­
tów'. .Dm i tri je w.-ki oświadczył ,prasie swweazr 
kiej, że me zamierza wrócić do Rosji, lecz po­
zostanie w Szwecji i poświęci się pracom na­
ukowym z dziedziny historji.

Równocześnie wieckonsuł sowiecki w  Fon 
dynie potwierdził wiadomość, że pewna liczba 
obyw-atcli sćmacki-oh, w  Londynie otrzymaiła 
rozkaz powTOtu do Rosji, przyczem zaznaczył, 
iż na wypadek odmowy grozi im rzeczmwiście 
kara śmierci. Zainteresowani obywatele so r ie c  
cy, między którymi znajduje się wi-elu byłych 
członków sowieckiej misji handlowej, odmawia 
ja dotychczas poddania się temu rozkazowi.

NOWA METODA LECZENIA RAKA > 
h -.yNeue Freie Presse" donosi, że lekarze mo­

nachijscy dr. Grimm i dT. Amiold wypracowali 
nową metodę wczesnej diagnozy raka. Metoda 
ta w zasadzie swej przypomina reakcję Was- 
sermana przeciwko syfilisowi. Nowa metoda 
posługuje się ekstraktem z mikroorganizmów, 
znalezionych w krwi chorego na raka. Uczeni 
monachijscy zapewniają, że metod? ta w  9Z% 
daje pozytywne rezultaty.

JAN KIEPURA W  BERLINIE.
1 Z Warszawy donoszą, że bawi w Ber­

linie znany tenor polski Jan Kiepura, , celem 
dokonania zdjęć do filmu dźwiękowego. Pierw­
sze próby wypadły znakomicie. Kiepura zaan­
gażowany został przez wielką aneóelską wytwór 
nie filmew-d-dźwiękową „Alians Ton-Film". Kie­
pura wyjeżdża do Neapolu, gdzie nakręcany bę­
dzie pierwszy z tych filmów. Dalsze prace od­
bywać się będą w Wieumu i Londynie,

ZEPPELIN POLECI DO AMERYKI,
. W  maju sterowiec „Zeppelin11 wyleci w  po* 

dróż do Ameryki W  związku z tem między za­
kładami zeppelin,owskiemi we Frie-Di-chshafem 
a Urzędem Marynarki amerykańskiej zawaria 
zostata umowa, ustanawiająca koszty lądowa­
nia i pobytu stórowca „Hr. Zeppelin" na lotni­
sku w  Lake Hurst. *

REHABILITACJA WIDISCHGRATZA.
W ojskow y sąd honorowy węgierski uznał 

Windischgratza, obwinionego * o fałszerstwo 
franków francuskich, za niewinnego i przyzna' 
mu słuszność w  staraniach o odszkodowanie od 
rządu wigierskiego. W obec tego do Widin;ch- 
gratza zastosowano amnestję. Pozostaje jeszcze 
niewyjaśnioną sprawa odszkodowania. Preten­
sje Windischgratza sięgają 4 miliony geDgo, 
co równa się przeszło 5 milj. złotych.

GDY KRÓL PROWADZI LOKCMOT\WĘ
Kró' bułgarski, Borys, jest zapalanym zwo­

lennikiem zawodu mechanika. Jego pasją jest 
zwłaszcza prowadzenie pociągu. W  tych dniach 
wydarzył s>ę właśnie królewskiemu maszyni­
ście zabawmy wypadek. Król prowadził   in­
cognito notabene — pociąg pospieszny na linj. 
Sofja— Warna. Ale pech chciał, iż w drodze 
pociąg spóźnił i przybył na stację Plewno o 2 
minuty później, niż opiewał rozkiad jazdy. Za­
wiadowca zalądał od maszynisty złożenia na­
tychmiast raportu i wytłomaczenia sie z opóź­
nienia. Eról-maszynista, nie poznany zresztą 
przez zawiadowcę wytłomaczył się, jak umiał, 
i —  otrzymawszy surowy monit __ poprowa­
dził dalej pociąg do Warny.

- Ą MUMJA Z PRZED 4 TYS. LAT-
A’ la u Roux, uczony, który stoi na czele 

archeologicznej ekspedycji uniwersytetu pen 
sylwiańskiego, 'wykonującej sw oje prace w Mej 
danje (Egipt), donosi o odnalezieniu mumii ko­
biety ubranej w kosztowne klejnoty. Profesor 
Foux sądzi że mumja ta liczy -wzeszło 4 tysią­
ce lat. Ekspedycja odnalazła również hierogli­
fy, które opisują życie i czyny maga Edy, k tó­
ry żył w czasach Chcopsa (ok. 2850 lat przed 
narodzeniem Chrystusa).

Morderstwa w Dusseldorfie dziełem 
kilku zurodniarzy.

Urząd policyjny w Dusseldorfie ' ogłosił 
ostatnio w specjalnem ogłoszeniu i dotychczaso­
wo wyniki śledztwa w sprawie licznych mor 
derstwę które pozo “nawały przez tak długi czas 
zagadką dla najzdolniejszych agentów policyj­
nych. Według tego komunikatu, morderstwa 
były dziełem kilku zbruumarzy, z któ-yeh je­
den niejaki Maussberg nrzebywa ; obecnie 
w szpitalu dla obłąkanych. Na jego rachunek 
należy prawdopodobnie zai.czyć 5 pierwszych 
moraers'w. Następne cztery morderstwa i trzy 
zamachy są znowu dzieł em innego osobnika 
przypuszczalnie również chorego umysłowo. 
Dym ostatn;e mordy należy uważać za wypad 
ki odosobnione, dokonane przez dwu zeroó- 
niarzy. Wszystkich tych nrzestępców trzeb- 
zdaniem policji, szukać wśród ludzi anormal­
nych i umysłowo nierozwiniętycii.
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l-tna rocznica śmierci 
Adrjannj Lecouvreur.

Byw alcy teatralni w Polsce przypominają 
Bobie jeszcze zapewno triumfy, jakie święciła 
Modrzejewska, a później Siemaszko w a w głoś­
nej sztuce Scribc‘go  i Legouvc‘g o  pt. „Adrjan- 
na Lecoirmnrr". Utwór ten opiera się na legen­
dzie, odnoszącej się do śmierci tej najsławniej­
szej francuskiej aktorki, która miała zginąć 
otruta w domu przy ul. Yisconti w Paryżu, 
przyozdobionym dziś odpowiednią tablicą.

Przed kilku dniami teatr francuski obcho­
dzi! dwusetną rocznicę jej śmierci i 7. tej 
okazji prasa podaje szereg szczegółów w zwią­
zku 2 jej pogrzebem, który odbył się w oko­
licznościach bdrdzo przykrych. Rodzina ks. 
BouiUon, której zemście opinja przypisuje 
śmierć uwielbianej przez tłumy aktorki, starała 
się wykorzystać swoje wpływy i nio dopuścić 
do uroczystego pogrzebu osoby, która stała 
w  myśl ówczesnych pojęć „poza nawiasem" 
społeczeństwa. Zanosiło się na zaburzenia tom 
bardziej, że sekcja zwłok, dokonana dzięki 
staram om osobistego przyjaciela Adrjanny, 
V.oltaire‘a, nie wykluczyła możliwości otrucia. 
Tymczasem w dniu wyznaczonym na pogrzeb 
rozeszła się w Paryżu wieść, żo ciało zmarłej 
zostało w nocy porwane i pochowano przy uli­
cy  Grenelle przez jednego ze znajomych ks. 
Maurycego Saskiego i  Voltaire‘a, w  dole w y­
pełnionym gaszonem wapnem. D o dzisiejszego 
dnia nio wiadomo, kto był inspiratorem tego 
nocnego pogrzebu. Czyżby zemsta ks. Bouillon 
sięgała tak daleko?

Upłynęło sześćdziesiąt siedem łat. Dopiero 
w  1797 roku aktorzy francuscy zdołali uzy­
skać pozwolenie na odprawienie uroczystego 
pogrzebu swej nieszczęśliwej koleżance. Ale do 
tego czasu ciało zmarłej zniszczało, strawione 
przez gaszone wapno. Na cmentarz Pere La- 
ohaise przeniesiono tylko znikomo szczątki 
Adrjanny. Grobowiec je j jest więc tylko pozo­
rem. Pozostała po niej jedynie pamięć wielkiej 
artystki, kochającej sztukę ponad wszystko 
i  jednej z reformatorek gry scenicznej.

Z okazji dwóchsetlecia jej śmierci otwarto 
w  „foyer" Komedji Francuskiej w Paryżu w y­
stawę dokumentów i  pamiątek po sławnej ar­
tystce, która była zawsze wzorem dla następ­
nych pokoleń aktorek. Nawet tak głośna 
i uwielbiana przez tłumy Sarah Bernhardt nie 
kryła się nigdy z  czcią dla zmarłej poprzed­
niczki, o  czem świadczy chociażby dramat 
przez nią napisany, którego tematem są, dzieje 
i śmierć Adrjanny I/w um eur, b. f.

J C it e r a t u r a ,  f c in o ,  t e a t r
JASKÓŁKA REKLAMOWA O CHAPLINIE.

Dzienniki zaczynają gęsto opisywać przy­
jazd Lity Grey do Paryża. Lita Grey była dru­
gą żoną Chaplina. Obecnie spodziewany jest 
przyjazd Chaplina do nadsekwańskiej stolicy. 
W  związku z tem (zamówieni na*pewnó) dzien­
nikarze piszą o  możliwości ponownego pobrania, 
się małżonków, o  najbliższych zamiarach na 
przyszłość, o  wychowaniu ich dwojga synków 
£ ł. d. Jest to reklamowa bańka, bo nawet 
Chaplin nie wybiera się d o  Paryża. Jedzię do 
'Japonii a stamtąd do Londynu i  do miejsco­
wości Lambefch w  Irlandji, gdzie się urodził.

MOŻUCHIN WROGIEM FILMU
DŹWIĘKOWEGO. ~'-

J  W  Warszawie bawi słynny aktor filmowy, 
Iwan Możuchin, który przyjechał w  związku 
z  premjerą swego najnowszego filmu „Hadżi 
Murat". Możuchin, Rosjanin z pochodzenia, na 
początku swej kar jery filmowej grał w  obra­
zach o  treści polskiej („Km icica" w  „Potopie" 
i  Mazepę w  „Mazepie"). Jest on zdecydowanym 
wrogiem filmu dźwiękowego twierdząc, że przy 
zastosowaniu filmu dźwiękowego, z kina od­
padnie czysta sztuka. „W ielki niemowa" zosta 
nie niezwyciężony.

TOMASZ MANN POWAŻNIE ZACHOROWAŁ.
Laureat Nobla, Tomasz Mann zachorował 

na dezynterję podczas swego pobytu w  Ziemi 
Świętej i znajduje się w  szpitalu niemieckim w 
Jerozolimie. Sławny pisarz przybył z Egiptu, 
aby zwiedzić miejsca święto, ponieważ pisze 
obecnie powieść pod tyt. „Józef i jego bracia".

NOWE PRZEBOJE KGMEDJOWE EUROPY.
Z norwycb kamedyj zapowiedzianych na 

scenach europejskich jako największe szlagie­
ry wysuwają, się: w  Paryżu „Stefan" J. Dowal, 
„Człowiek tajemniczy" L. Gaulhier, „Syn D011- 
ki,szota" P. Frondaie, w  Madrycie .jłęka. ze 
srebra" F. Serrano Anguita, w Barcelonie „Do- 
larosa" V . Gassol, w  Frankfurcie „Napoleon" 
Hasenclerer, w  Sztutgardzie „Podnójny wzrok" 
J. Kaiser.

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o najrychlejsze uregu­
lowanie prenumeraty.

Zatopiony kontynent.
Stara, nieznana cywilizacja —  na dnie

Pacyflku- . . !Fliozofja dzisiejszego sportu. —  Rekord — przeciw zasadzie: „W zdrowem
Wielu uczonych, którzy zwiedzili arcbipe- C iele   z d ro w y  d u c h " .  —  0  p ro s ty  d ro g ę .

lagi Oceanji, są zdania, że reprezentują one _
resztki jakiegoś ogromnego kontynentu, który pp latach powojennych jesteśmy świadkami 
przed wiekami obsunął się i został zalany przez niebywałego wprost zainteresowania się społc-

spraw am i w ych ow a n ia  f iz y cz n e g o  1

Niebezpieczeństwa dzisiejszego sportu.
. r* ■____ ■ .  I • * . Uf

wody. Do niego należały m. i. grupy wysp: 
Fidżi, Karoliny, Samoa, Feniks, Ń. Hebrydy, 
Salomona. Towarzyskie, Tuamotu, Tonga itd.

Ostatnio bawiła na tych wyspach wyprawa 
prof. K. R. Johnsona z uniwersytetu w Pen- 
sylwanji, która dokonała tam szeregu ważnych 
badań. Stwierdzono’ irp., żo Karoliny były 
w odległych czasach kołyską jakiejś wysokiej 
cywilizacji, po której pozostały dziś ślady 
w  postaci zrujnowanych szczątków świątyń 
i miast. Znaleziono tam szczątki kanałów o pro­
porcjach gigantycznych, opartych na regular­
nym, inżynierskim planie. W okół miast pozo­
stały m ory ułożone z kolosalnych skał. Na 
wysepce Uleai odkryto znaki alfabetyczne, 
które według prof. Mc. Browna możnaby po­
równać do pisma antycznego Lampang i Su­
matry.

Na wielu wyspach zauważono wybrukowa­
ne ulice, które szły do morza i znikały. Rów­
nież z pod nabrzeżnych fal wyłaniają, się wy­
niosłe ruiny zalanych miast. Angielski por. 
Malden odkrył w roku 1825 wysepkę, nazwa­
ną jogo imieniem, a na niej 40 dobrze zacho­
wanych pomników skalnych i piramidę ściętą 
z* typu, jaki się zachował w Peru i Meksyku. 
Ten bezmierny kontynent, kryjący w sobie 
skarb nieznanej a wysokiej cywilizacji, leży 
dziś na dnie Oceanu Spokojnego, porosły w y­
spami Konilowemi, rozciągając się od 1400 mil 
od Japonji aż po 2000 mil od wybrzeży chi­
lijskich.

czeństw _x.. 
sportu, św iat cały żyje pod tym znakiem. Prasa,

I nawet polityczna poświęca sprawom sportowym 
całe kolumny. Wszystkie gałęzie sportu mają. 
swoją prasę pe-rjodyczną, a nawet już i litera­
turę której przedstawicielem w Boise© jest Ka­
zimierz Wierzyński, laureat olimpijski, a we 
Francji Monthorlant, poeta i filozof sportu.

Ruch ten to w zasadzie zdro-wa reakcja prze­
ciw fizycznemu cheriaczeniu i moralnej zgniii- 
żnie społeczeństwa. W  rudni -ym h-lnak tkwi 
zarazem bardzo wielkie niebezpieczeństwo. 
Wraz z pierwiastkami odrodzenia niesio z sobą 
pierwiastki zwyrodnienia i zwierzęcego zdzicze­
nia. IV dobie obecnej ogarnęła sport jakaś 
małja, która sprowadza go z właściwych torów 
i udaremnia osiągnięci© istotnego celu.

Sport może mieć i ma swoją filozof.ję, swoje 
w niej miejsce. Dotyczy to zagadnienia o  sto­
sunku duszy do ciała. Sam sport przez się nie 
może być filozofią t. j. nie może sam sobą całe­
go  świata filozof]! zapełniać, nic może. nie ma 
prawa z własnego punktu widzenia wszystkich
zagadnień rozwiązywać.

Obecnie istnieje wyraźna tendencja (choć 
czasom ślepa) do uczynienia go filozofją życia, 
swoistą, nnturalistyozną religją w  której przed­
miotem kultu jest bożyszcze ciało. Jak socja­
lizm marksowski uczynił z kwost.ji społecznej 
wyłącznie kwestję Chleba powszedniego, po­
dobnie dziś niektórzy sprawę odrodzenia <'ała°ro

Dziś I 
codziennie

W KINOTEATRZE .

„WANDA”
WERWAHU MORI Szalony wir wydarzeń i w ypad k ów . — Niezrównany komizm sytuacyj.

K S I Ę Ż N I C Z K A  J A Z Z B A N D U
Fenomenalne arcydzieło humoru! — Kapitalny film słonecznego humoru, szaleństw i swawoli-
W najświetniejszej kreacji: ANNY ONDRA, — ZYGFRYD ARNO, — ANDRE ROANNE,

ALBERT PAULIG.

S p e c j a l n a  i l u s t r a c j a  m u z y c z n a  pod b a t u t ą  p. A. G ó r z y ń s k i e g o .  
Początek seansów codziennie o godz. 5, 7 i 9 wieczór, w niedzielę i święta o godz. 3 popoł.

1500 lat od soboru w Efezie.
Przygotowania do obchodu w Rzymie.

W  końcu marca b. r. ukonstytuował się 
w Rzymie pod przewodnictwem kardynała- 
wikarjusza komitet organizacyjny obchodu 
1500-ej rocznicy soboru efezkiogo. Sobór ten, 
trzeci z kolei sobór powszechny —  obradował 
w  roku 431 za pontyfikatu Papieża Celestyna 
(422— 432), który był reprezentowany na nim 
przez św. Cyryla, putrjarchę aleksadryjskiego, 
oaz przez trzech delegatów, specjalnie wysła­
nych z Rzymu. Zadaniem soboru b y k  obrona 
nauki o  rzeczywistej Boskości Jezusa Chrystu­
sa i o rzeczywistem Boskiem macierzyństwie 
Najświętszej Dziewicy p  rzed herezją patfjar- 
ohy kons tan ty n opol skiego. Nestorjusza, który 
utrzymywał, że Chrystus Pan miał tylko jedną 
naturę ludzką i że wobec tego .Najświętsza 
Panna nie może 'być nazywana . „theotokos", 
czyli Matką Boga. Kwestja ta b y k  rozstrzy­
gnięta w  sensie przeciwnym twierdzeniu Nestor 
jusza na koncyłjum rzyraskit-m, które odbyło 
się w r. 430 pod przewodnictwom Papieża. Od 
orzeczenia togo koncyłjum Ncstorjusz odwołał 
się do cesarza Teodozjusza młodszego, który 
zwołał sobór powszechny na rok następny do
miasta Efezu.

Sobór efozki. na którym Nestorjusz był po­
tępiony i pozbawiony stolicy patriarszej, stał 
się słynnym w rocznikach Kościoła jeszcze i z 
powodu radości. 2 jaką narody chrześcijańskie 
nrzyjęly orzeczenie o dwojakiej naturze Chry­
stusa Pana -— Boskiej j ludzkiej oraz o rzeczy­
wistem. Boskiem macierzyństwie Marji.

W  Rzymie —  i tu tkwi speeyfiezy powód 
uroczystości rzymskich —  pamięci tego wyda­
rzenia poświecony został jeden z nairdękniej- 
szych pomników wiarv i sztuki W iecznego 
Miasta, bazylika Santa Maria Masrtrior©.

któw bolesnych. Ogółem skóra na calem ciele 
człowieka daje przeciętną ilość: 120 miljardów 
komórek, 20 tysięcy metrów arterji, 2 miljony 
porów, których naczynia mogłyby utworzyć 
kanał długości 10 kilometrów!

102 godziny walił w fortepian
a fortepian —  wytrzymał.

Bóg, że pianista wytrzymał, to nic dziw­
nego, wszakże uparł się, aby grać jaknajdłu- 
żej. Dłużej już nie mógł, bo nie wytrzymał, 
w ięc przeistał. AI^ biedny fortepian był ofiarą 
tego ślepego pianisty (ślepy był bowiem w do­
datku) przez 102 godziny. Naturalnie ślepy J. 
Goch] pobił swojego rodzaju rekord: odrobił
sobie naraz więcej występów-, bo zebrał za to 
krzykliwe słuchowisko ładną sumkę od właści 
cicha piwiarni w dzielnicy wiedeńskiej Sim- 
rnering, gdzie robił hałas przez cztery dni i ezte 
-ry noce. 1

człowieka sprowadzają do kwestji: zdrowia,
silnych pięści, bawolego karku, zręczności i pię­
kna cielesnego. Podczas gdy oba te zagadnienia 
są przedewszystkiem zagadnieniami moralności: 
tam socjalnej, tu zaś indywidualnej.

Dzisiejszy człowiek, dziecko XX. wieku ma 
swoją filozofję sportową zmaterializowaną, któ­
ra chce wzmocnić ciało, po to ehybą, aby mu 
przywrócić utraconą wskutek niezależnej mo­
ralności zdolność do dalszego niemoralnego 
życia. Z podobnem wyrachowaniem głodzili się 
wyznawcy Epikura, w myśl zasady, żo głód jest 
najlepszym kucharzem.

Zobaczmy jakie etyczne i moralno walory 
posiadają nam „sportowcy** począwszy od ..ligo­
wych" a skończywszy na ..niestowarzyszcraych". 
Co z siebie wnoszą w społeczeństwo? Jakie ich 
walory etyczne? Objawy pewnego rodzaju de­
moralizacji, czy zdziczenia tak już widoczne na 
Zachodzie, a zwłaszcza w c Franc-ji można zaob- 
serw-ować i u nas.

Słowo sport rozciąga się dziś do niemożli­
wych granic, nawet na Mjęcia nie mające nic 
z nim w istocie wspólnego. „Sportowcem" na­
zywa się zarówno rekordzistę świata, jak i czło­
wieka nigdy do zawodów nie stającego i nic 
polującego na „w yczyny". Istota sportu w po­
jęciu dzisiejszem —  to „wyczyn", rekord. Taka 
zasada to wy-pa czernie sportu na całej linii. 
Rekord rujnuje zdrowie nadużywając orga­
nizm, prowadzi jego siłami rabunkową gospo­
darkę —  która wcześniej, czy później prowadzi 
tylko do zcherlacze-nia jednostek. Z punktu 
widzenia wychowawczego rekord burzy harmo­
nijny rczwó' człowieka, powodując ciała d© 
ostatecznych granic kosztom .rozwoju ducha i 
inteligencji, pod względem moralnym działa 
zgubnie na młode i wrażliwe duszo, wyrabiając 
często głupią zarozumiałość, brutalność i nie­
zdrową ambicję. Społecznie wykoleja nieraz 
zdolne jednostki, czyniąc je niedoukami, ludźmi 
bez zajęcia, wykolejeńcami, a często i kalekami. 
Z dzisiejszego „sportu" biorą -początek najwię­
ksze skandale j zbrodnie. Ostatnio donosiły 
dzienniki że na Pomorzu dokonano morderstwa 
na tle rozwydrzenia sportowego, gdzie w kłótni 
o gcala doszło do bójki w czasie której kołkami 
rozbito czaszkę jednemu z piłkarzy! Przecież to 

'portowi" towarzyszą tak bezdennie głupie 
zjawiska, jak Konkursy na najpiękniejsze... 
nóżki, lub królewskie -gaże atletów oklaskiwa­
nych zarówno przez rootloch cieanny, jak i tłu­
szcze „inteligentów". A cóż powiedzieć o tern. 
że mecze „ligowe" urządzane w roku ubiegłym 
w niedzielę przed południem gromadziły tysią­
czne tłumy ludzi, podczas gdy kościoły świeciły 
pustkami niemal? Czy to też zdrowy objaw?

Jasnein jest, -że przeżywamy obecnie okres 
fanatyzmu sportowego, okres wzmacniania po­
dupadłego ciała. Stan jaki zaistniał jest niebez­
pieczny i prowadzący najkrótszą drogą do upa­
dku dusz i deprawacji. Należy przeto bęzwzglę- 
dnie sprowadzić znaczenie sportu do waściwej 
miary 1 ustosunkować go odpowiednio do walo­
rów suwerennego ducha. Przypomnieć tu wypa­
da zapomniane, acz bardzo trafno powiedzenie 
św. Pawda o sporcie: „Albowiem ćwiczenie cie­
lesne do mała jest pożyteczne, lecz pobożność 
do wszystkiego jest pożyteczna". Musimy pa­
miętać, że z takim zapałem uprawiane dziś 
sporty winny przedewszystkiem wywrzeć swój 
wpływ na duchowa wyrobienie ćwiczących mas. 
Tylko sportowiec, który zrozumiał konieczność 
nodwójnego treningu duszy i ciała, staje w sze- 
regu tych. którzy torują drogę przyszłemu czło­
wiekowi, służącemu swem zdrowem i wysporto-HUMOR POLITYCZNY. ■ . -------- -------  ------------- .

Poseł Jan Piłsudski zrezygnowały z_ misji two- 1 wanem ciałem zdrowemu i silnemu duchowi 
„;<i oaWnKhi A Kzlrod.i Mnie mifdihvinnr na- i Jóx°t Jacek Wnękrżenia gabinetu. A szkoda. Może mielibyśmy na­

reszcie Jana w oleju. g
Skrupulatni tak już obliczali sobie sytuacje po­

lityczną: Jan — 3 litery, Józef — 5 liter, a za­
tem przeciętna wypada nadal 4 litery...

Pan Prezydent zamiast użyć łamacza lodów 
(między Belwederem a Sejmem) desygnował na 
premjera łamacza kości.

(.Dziennik Bydgoski").

Pięć.snctkań ligowych. .
W  nadchodzącą niedzielo odbędzie sio 5 

meczów o mistrzstwo Ligi: w Warszawie Polo­
nia— Warszawianka, w Król. Hucie Ruch—  
Legja, w Łodzi ŁKS— Garbarnia, w Krakowie 
Wisła— Warta i wc Lwowie Czarni—Craeovia.

1 * '/j
f e c c g g y  c lc f e ig ip c .

Cuda ludzkiej skóry.
Uczony niemiecki, prof. F. Kaim pisze w 

czasopiśmie „Das Lebem des Manschen" o cu­
dach ludzkiej skóry. Według jego długoletnich 
badań, każdy centymetr sześcienny skóry za­
wiera 6 miljonów komór&k. 1 metr arterji, 4 
metry włókien, 100 porów, 5 włosów,. 200 puu-

MUSTEL PARYŻ & 
& 
& 
& 
& 
&

F I S H A R M O N J E -
Z T R A N S P O Z Y T O R E M
dla szkól muzycznych, kaplic  i kościo łów  wyłączna sprzedaż

HELENA SMOLARSKA
K raków , u lica  Szew ska L. 9 . — Te le fon  4365.

t j  na składzie wielki wybór: Fortepianów, Pianin, Fisharmonlj,
od najtańszych do najdroższych. 

id  i i
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"Co słuchać
n >  j ^ t a f e o r e i c .

Kraków, dnia 10-go kwietnia 1930.
C a w a r t e k  10: św. Ezechjela.

P i ą t e k  11: św, Leona W. pap.
P i ą t e k  11: wsch. słońca o godz. 5.17, 

za cłu o 18.46.
 o-

k o n f b r e n c je  w  s p r a w ie  s a n a c j i  
IZBY RZEMIEŚLNICZEJ. W  poniedziałek i 
wtorek odbywały się w województwie krakow- 
skiem konferencje delegatów ministerstwa prze 
mysłu i handlu z naczelnikiem wydziału p. Hau 
szyldem na czele —  z reprezentantem w oje­
wódzkich władz przemysłowych przy udziale 
w icewojewody Mikosza. Konferencje te pozo­
stające w związku ze stosunkami, jakie w y­
tw orzyły się w  Izbie Rzemieślniczej woje w,
krakowskiego, wzbudziły duże zainteresowanie 
w sferach rzemieślniczych. W czoraj obradow a-1 przez brak w Polsce aparatów naukowo-badaw

Onegda-j odbyło się w sali Kopernika Coli 
Nov. Walne Zebranie członków Pol. Tow. dla 
badań Europy Wsch. i Bliskiego Wschodu pow 
stałego w czerwcu uh. r. Po zagajeniu prezesa 
Rozwadowskiego, sekretarz prof. W . Ledaió 
cki przedstawił działalność Towarzystwa w kie 
runku pogłębienia w społeczeństwie polskiem 
wiedzy o państwach i krajach na wschód od 
Polski położonych. Badacz polski, bardziej niż 
wszelki inny badacz europejski, powołany jest 
do ścisłej i trafnej interpretacji zjawisk życia 
wspomnianych państw i narodów na terenie 

europejskiej dyskusji naukowo-publicystycz 
noj. Dotychczasowy udział Polski we wspom 
nianej dyskusji, toczącej się na Zachodzie od 
szeregu dziesięcioleci, a zwłaszcza w ostatnich 
latach, był niezwykle slaby i najczęściej przy­
padkowy. Tłumaczy się to przcdewszystkiein

ła też rada Izby rzemieślniczej na nadzwyczaj- 
nem posiedzeniu.

UDOSTĘPNIENIE ZBIORÓW BIBLJOTE- 
K I CZARTORYSKICH. Celem większego je ­
szcze, niż dotąd udostępnienia nieocenionych 
zbiorów Bibljoteki XX. Czartoryskich dla osób 
pracujących naukowo, wprowadzono w niej od 
.8 kwietnia b. r. dyżury popołudniowe; pracow­
nia będzio we wtorki, środy, czwartki i piątki 
od godz. 3%  od 6 pop. otwarta dla posiada­
jących kartę bibljoteczną z tom. że książki 
i rękopisy zamawiać należy rano, względnie 
dnia poprzedniego.

czych, któreby uczonych polskich do takiej 
pracy zrzeszały', mobilizowały i pracę ich ułat 
wiały. W e wszystkich uniwersytetach angiel­
skich, francuskich, czeskich i niemieckich, oraz 
w wielu uniwersytetach włoskich i amerykań­
skich utworzono katedry historji Rosji, języka 
rosyjskiego i literatury rosyjskiej, jako że 
zagadnienie rosyjskie nic przestaje być zagad­
nieniem najważniejszem na terenie Europy 
Wschodniej, w Polsco w tym względzie nie 
uczyniliśmy nic, albo prawie nic.

Jedynie Uniwersytet Jag. powołał do ży­
cia katedrę historji literatury rosyjskiej. Ka

POLITYKA SANACYJNA W  ZWIĄZKU todra ta, rzecz prosta nie jest w stanie podołać 
INWALIDÓW. Dwaj inwalidzi, członkowie kra zadaniom, o których tu mowa —  może ona 
kowskiego Kola Związku inwalidów otrzymali jodynie przyjść tym poczynaniom z pomocą, 
przed. kilku laty w Banku Polskim posadę | To też przy niej niejako, oraz przy Studjum 
roznosicieli awiz wekslowych a to dzięki listo­
wi polecającemu krakowskiego Koła Związku.
Ostatnio sanacyjni przywódcy K-ola wycofali 
tę gwarancję (zresztą nawet nie wymaganą 
przepisami personalnemu obowiązującemi w 
Banku Polskim) obu inwalidom -wskutek czego 
wypowiedziano im pracę, motywując to zwinię­
ciem działu doręczeń. Powodem dla którego 
Związek wycofał sw-ą
fakt,' że nie należą oni do zwolenników sana 
c J'jnego kursu przywódców' Kola. Czy jednak 
godni się, aby ze względów politycznych od­
bierać członkom Związku podstawę egzysten­
cji ich i Ich rodzin?

NA TARG w dniu 8 bm. przy ul. Zablocie 
spędzono ogółem 166 koni. Płacono za konie 
pojazdowe 400— S5 zł., za pociągowe lekkie 
300— 700 zl., za rzeźne 100— 200 zł. Sprzedano 
na wywóz zagranicę 8 sztuk, a na rzeź miejsco­
wą 10. Ceny utrzymywały się na poziomie 
ub. tygodnia. '

WYRODNA MATKA. Marja Rogowska 0.27) 
z Huty Krępskiej (pow\ Jasło) powiła w dniu 
19 marca dziecko pici męskiej, które następnie 
udusiła a zwłoki pochowała na cmentarzu 
w Krępncj. Policja wpadia na ślady zbrodnicze­
go czynu i Rogowską, aresztowała. Będzie ona 
odpowiadała za dzieciobójstw'0.

PODRZUTEK. Dnia 9 b. m. okcło godz 
4.30 znaleziono porzuconego na plantach pod 
drzewem, obok restauracji ..Zakopane'’ chłop 
ca, liczącego około 2 lat owiniętego w chustki 
i koc. Chłon.pca oddano do miejskiego żłóbka, 
saś za matką wdrożono poszukiwania.

Słowiańskiem Uniw. Jag. powstało Polskie 
Tow. dla badania Eur. Wsch. i Blisk. Wsch.

Do rzędu jego zagadnień organizacyjnych 
należy także sprawa ustosunkowania się do 
Instytutu .Wschodniego w Warszawie, do In­
stytutu do badań spraw narodowościowych 
w Warszawie, wreszcie do świeżo powstałego 
w Wilnie Instytutu naukowo-badawczego Eu­
ropy Wschodniej. Zostały wyznaczone aprok- 
symatywne granice terenów badań Instytutu 
wileńskiego i Tow. krakowskiego oraz zawarty 
układ co do stałego porozumienia się. wymia­
ny prelegentów i t, p. Układ ten znalazł dobit­
ny wyraz w fakcie objęcia prezesury w Wilnie 
przez prof. Rozwadowskiego oraz w zaprosze­
niu na członka zwyczajnego Instytutu prof. W. 
Lednickiego.

Następnie zebrani członkowie na wniosek 
prof. Lednickiego wybrali zarząd w którego 
skład weszli: prezes —  prof. J. M. Rozwadow­
ski, wiceprezes —  red. K. Srokowski, sekre­
tarz —  prof. W . Lednicki, skarbnik   prof. T.
Lebr-Spławiński, członkowie zarządu   prof.
T  Kowalski, min. M. Sokolnicki, prof St 
Wędkiewicz i dwaj kooptowani: prof. A 
Heydel i prof. W. Mole. W  skład Komisji Re­
wizyjnej weszli: prof. .T. Dąbrowski i prof. R. 
Dyboski i prof. Bystroń. Towarz. zwraca się 
do wszystkich, -których prace Towarzystwa 
mogą zainteresować, by nie odmawiali mu swej 
współpracy. Zgłoszenia na członków przyjmuje 
sic w Studjum Słowiańskiem. ul. św. Anny 12, 
w godz. 10— 1 (z wyjątkiem feryj uniwersytec­
kich). t r | • -

Dzień katastrof samochodowych.
Śmiertelna jazda w przepaść — 7 osób w zepsutym samochodzie.

Teodor Jungdfeld jechał swojem autem 
osobowem w towarzystwie inspektora skarbo- 

. . , , . wesr-o Szuskiego i pomocnika Andrzeja Chorni-
atancję jest .podobno czaj-a z palsztona droga prywatną, wiodącą
,f\ (Tti*ru Oran \ Ir/\-rrr c n n i-  i • < .

ponad przepaścią, od swego zamku w Falszty- 
nie kolo Czorsztyna do drogi wojewódzkiej w 
Kapuśnicy ad Niedzica. W  pewnym mo-mencic 
samochód z nieustalonej narazie pźyCzyny sto­
czył się w przepaść, wskutek czego Chomiczak 
zginął na miejscu, zaś Jungenfeld i Szuski do­
znali lekkich ohTażeń.

Maciej Rozmus, rolnik z Rddziechowcj 
(pow. żywieckiego) wyjechał własnym samo­

chodem na przejażdżkę w towarzystwie żony 
i 3-ciu osób w  kierunku Milówki. W  pewnym 
momencie pękła rafa tylnego koła, wskutek 
czego samochód wywróci! się a jadący nim 
Jan Biela 0- 21) z Radziechowej, uderzy! głową 
w przydrożne drzewo, doznając pęknięcia cza­
szki. Odwieziony do szpitala powszechnego w 
Żywcu zmarł dnia następnego. Ponadto lekkich 
obrażeń doznali: żona Rozmusa Marja i jego
krewny Józef Rozmus. —  Winę wypadku po­
nosi właściciel auta, który wiedział, że koło 
jest słabe, a mimo to Obciążył wóz nieprzepiso­
wą ilością osób.

przemyślanemu zarządzeniami, nakładaniem 
rozm aitych opłat w w ysokości graniczącej 
ze ździerstwem. a wreszcie po-sunięciami pły 
nącem i z osobistych anim ozji i interesów' 
—  utrudnia egzystencję w arsztatów  rze­
m ieślniczych i w  sfery  te wprowmdza zam ęt i 
rozgoryczenie. Jeżeli p. prezes będąc od p o ­
wiedzialnym  za ten stan rzeczy w  Izbie, 
k tóry  w ytw orzy ł sw oją osobistą politykę i 
najbliższych przy jació ł, w yciągnął konse­
kw encje  z g łosów  krytyk i podnoszonych  

przedewszystkiem  nie tyle przez nas ile 
przez rozgoryczone sfery rzem eiślnicze —  
to krok  ten należałoby pow itać z uznaniem 
zw łaszcza, g d y b y  się łą czy ł z umożliwieniem  
wyboru na prezesa jednostk i należycie 
uKwalifikowanej, zdolnej do ożyw ienia dzia ­
łalności Izb y  i rozw inięcia skuteczniejszej 
opieki nad rzemiosłem w ojew ództw a  k ra ­
kow skiego. W  każdym  w ypadku zasługą 
naszą w obec rzem iosła pozostanie, żeśmy 
zw rócili uw agę opinji publicznej i  w ładz na 
niezdrowe stosunki w' Izbie rzem ieślniczej, 
stosunki, które bezw zględu na interesy je ­
dnostek, w ym agają  gruntow nej i rzetelnej 
sanacji, o którą w  dalszym  ciągu w alczyć 
bodziem y. ,

  — O'
REPERTUAR k in o t e a t r ó w .

WANDA: ..Księżniczka Jazzbandu" (w roli jgł. 
Anny Ondra).

li. ,,TyIko dla kobiet" (w roli gł. Mary Pre- 
vost). 1

BAGATELA: „Rywal własnego syna" (Harry 
Liedtko).

SZTUKA: „Me! od ja serc" (film dźwiękowy). 
NOWOŚCI; „Cnotliwe dziewczęta".
CORSO: ..Don Meik" (w gł. roli Fred Thomson). 
WARSZAWA: ..Pat i Patachon w Luna-Parku". 
UCIECHA: „Odszczepieniec" i „Orzechy koko­

sowe" (filmy dźwiękowe).

Bandyckie napady rabunkowe nie ustają.
Nietylko. że nie ustaje ale przeciwnie, fala 

bandytyzmu rośnie. Oto znowu w ostatnich 
dniach na drodze między Chełmkiem a Libią­
żem (pow. Chrzanów) napadło dwóch osobni­
ków na Andrzeja Charata, właściciela wyro­
bów cementowych z Libiąża. Jeden z napastni­
ków wystrzeli! na postrach z rewolweru, drugi 
zaś uderzył Charata tępem narzędziem w gło­
wę, przewrócił go na ziemię i w trakcie szamo­
tania zrabował mu 610 zł. Po rabunku bandyci

zbiegli w las.
Dnia 8 b. m. zawiadomił policję Leopold 

Planeta z Czernichowa (pow. Kraków), że dnia 
6 b. m. o godz. 1 pop., gdy wracał z roboty z 
Krzeszowic, został napadnięty w lesie w Prze- 
gini Narodowej przez 2-ch opryszków. Napa­
stnicy zadali mu nożem 3 kłute rany w, lewe 
ramię w okolicy obojczyka i zrabowali mu 150 
zł. Dochodzenia w toku.

----------- o ------------ i

BOLESŁAW KON wystąpi dziś we czwar-*
tek w sali Bolońskiego. Sukcesy artystyczne 
Kona. o których do nas ciągle dochodzą 
wieści, spowodowały, iż zapowiedź jego kon­
certu wywołała ogromny popyt na bilety, któ­
re w  niewielkiej ilości pozostały do nabycia 
w kasie przy sali.

TEATR „BAGATELA". Zapowiedź przedsta­
wień „Warszawskiej szopki politycznej 1930“ wy­
wołała zaciekawienie. W sobotę’  12, w niedzielę 
13 i w poniedziałek 14 b. m. odbędą się codzien­
nie 2 przedstawienia, t. j. o godz. 7.15 i 9.15 wie­
czór; na wszystkie przedstawienia sprzedaje kasa 
teatru bilety codziennie od godz. 9-tej rano.

CHÓR NAUCZYCIELI POLSKICH Z CZECHO 
SŁOWAJI urządza w poniedziałek 14 b. m. o 
godz. 8 wieczór w sali Starego Teatru w Krako­
wie. _ koncert. Program obejmuje oprócz utworów 
Moniuszki, Noskowskiego. B. Wallek-Walewskie­
go, Niewiadomskiego, Lachmana, Galla i M. Świe- 
rzyńskiego, także peśni ludowe i pieśni śląskie 
w opracowaniu założyciela chóru i jego pierw­
szego dyrygenta J. Kiszy. Bilety w cenie od 1 
do 6 zł. do nabycia w kasie Starego Teatru.

DWA POPULARNE PRZEDSTAWIENIA „ME­
LO". W sobotę wchodzi na repertuar nigdzie do-

ZAWIADOM1ENIA I KOMUNIKATY.
KONKURS WYSTAW SKLEPOWYCH. Dy 

rekcja Muzeum Przemysłowego łącznie ze stowa­
rzyszeniami kupieckiemi i Izbą Handlowo-Przemy- 
słową. ogłasza konkurs wystaw sklepowych w cza­
sie od 1 maja do 15 czerwca b. r. Wystawy bę­
dą oceniane przez komisje odpowiednie poszczę-

WIZ
wojew. krakowskiego

zen
polnym branżom,

Na łamach „Nowego Dziennika'1 (!) po-
a więc spożywczą, tekstylną, jaw ił się komunikat krakowskiej Izby Eze-

sseum Przemysłowego (Smoleńska 9) edzie rów- I zam ieszczonym i p izez n&s na tem at dziaLil
meż przyjmuje się zgłoszenia firm do 15 b. m.

P. MICHALINA JANOSZANKA wygłosi od 
ezyti pod tytułem „Golgota" dnia l i  kwietnia I cnUnojacje swe opublikow ała izba jedynie 
(prątek), w sah przy placu Jabłonowskich L. 3 ® j i njJstycznem piśmie. C zyżby żydow ski

ności tej izby i stosunków w niej panują­
cych. Charakterystycznym jest fakt, że

I. P„ o godz. 6-tej wieczór.
„NA ŁAWIE SZKOLNEJ". Staraniem Akad..

Kola Artyst. Miłośników Dramatu Klasycznego | izby? 
odbędzie się w piątek 11 b. m. w sali Kopernika 
Un. Jag., wieczór poświęcony tak wieemie ży­
wym i młodym chwilom szkolnych czasów. Wie­
czór ten wypełnią: przemówienie kuratora Kup- 
czyńskiego, oraz recytacje wybranych wyjątków
Żeromskiego, Dygasińskiego, Gomulickiogo, Maku- I M ałopolskich przeciw  
fizyńslriego i innych, w wykonaniu art. dram. Dą- — ’  ’  —

•syfom
dziennik b y ł obecnie oficja lnym  organem

A  teraz kilka s łów  koniecznych ' w y jaś­
nień: Czytam y w  kom unikacie, że od  28 
gn idu ia  b. r- datuje się akcja  Izb y  w spólnie 

prezydjam i innych

browskiego i członków Koła: M. Podobińskiej i 
Jul. Bobrowskiego. Początek o godz. 5-tcj po po­
łudniu —  "wstęp 1 '  “  .......|zł., dla młodzieży 50 gr.

-

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.

izb rzemieślniczych 
ponownej egzamina 

cji ręokdzielników małopolskich. Otóż 
stwierdzić musimy, że kwostja ta poruszana 
została znacznie wcześniej przez Koło Mie­
szczańskie w Krakowie i przez nasze Pismo 

dopiero pod tern naciskiem poczęła Izba 
krakowska wycofywać swój ■ niefortunny

Czwartek: „Melo" (z ndz. K. Junoszy Stę.pow- projekt, ponownej egzaminacji. Projekt ten

^ P n j t e k :  „Melo" (z udz. K. Junoszy-Stępow- 
skiego)

Sobota: „Cezar i Kleopatra" (z udz. K. Ju­
noszy Stępowskiego — premjera — nowosc). 1

REPERTUAR TEATRU „BAGATELA*.
Czwartek 10: ..Skarb". ,
Sobota li>r „Warszawska Szopka Polityczna 

1930" — g o j2. 7.J5 i 9.15 wieczór.
Niedziela 13: „Warszawska Szopka Polityczna 

1930“ — godz. 7.15 i 9.15 wieczór.
Poniedziałek 14: „Warszawska Szopka Foli-

Hyozna 1930" — godz. 7.15 i 9.15 wieczór.

zresztą pojawił się głównie na skutek zabie­
gów p. posła Mianowskiego, który tą drogą 
pragnął zapewnić Izbie źródło znacznego 
dochodu i na cele utrzymania nadmiernie 
rozbudowanego biura Izby. > ,

Dla usprawiedliwienia wygórowanych 
opłat egzaminacyjnych znajduje izba rze­
mieślnicza jedynie tę okoliczność, że po­
dobne opłaty ustalone zostały ; gdzieindziej

wość tego zakwestjonować. Ponadto nie 
zmienia, to w niezem tego stanu rzeczy, że 
opłaty te są wyśrubowane ponad możności 
płatnicze rzemieślnika, co uznało wojewódz­
two nieeatwierdzając ich, że tamuje dostęp 
do zawodu uzależniając możność uzyskania 
ulg od dyskrecjonalnego uznania .„miarodaj­
nych" jednostek w Izbie, co oczywiście sta­
nie się nowem źródłem korupcji.

Pozatem dodaje komunikat, że .,przyczy­
ną ustąpienia p. Wolnego ze stanowiska pre­
zydenta izby, były liczne artykuły „Głosu 
Narodu" tak przeciw Izbie, jak i osobie 
prezydenta". Przeciwko temu twierdzeniu 
musimy zastrzedz się stanowczo. W  arty­
kułach omawiających1 działalność izby uni­
kaliśmy ile możności jak najskrupulatniej 
nawet wymieniania nazwiska p. Wolnego. 
Przedmiotem naszej krytycznej oceny, bę­
dącej równocześnie wyrazem opinji szero­
kich sfer rzemieślniczych Krakowa, i woje­
wództwa krakowskiego, była wyłącznie 
izba, jako instytucja powołana ustawowo 
do spełnienia szeregu zadań społecznych 
a stąd też podlegająca kontroli opinji społe­
czeństwa. Nie możemy pomijać milczeniem

dzie_ w 7 obrazów, dziejących się na pograniczu 
Syrji. dokąd Kleopatra schroniła się podczas woj­
ny domowej, oraz w pałacu królewskim w Ale- 
ksandrji. gdzie Juljusz Cezar przywrócił jej pano­
wanie. Do wszystkich obrazów sprawiono nowe 
dekoracje projektu M. Różańskiego. Pracownie 
teatru przygotowują nowe kostjumy, oraz nowe 
rekwizyty. W rolach głównych, oprócz p. Juno­
szy i p. Zaklickiej, odtwarzających postacie tytu­
łowe, występują pp. Klońska, Burnatowicz, Chmie 
lewski, Dąbrowski, Leliwa, SzymańskL 

 o —

Tydzień Misjoiogiczny w Krakowie.
Chociaż późno te słowa .piszemy, nie może­

my jednak milczeniem pominąć ostatniego 
występu Krakowskich Kót Misyjnych Akade­
mickich. Nietylko świadczy on o nadzwyczaj­
nej ruchliwości tych Kół, ale stawia je wśród 
innych takich zrzeszeń w Polsce na pierwszem 
miejscu. Wprawdzie zdobył się i Uniwersytet 
lubelski na kurs misjoiogiczny w  r. 192S; dwo­
ma ma łom i występami tego rodzaju zaznaczyły 
się kola (męskie i żeńskie) lwowskie, koła po­
znańskie wydały już drugi Rocznik Związku 
Kół Akad. Mis. i wygłosiły kilkanaście popu­
larnych wykładów z dziedziny misyjnej przez 
radjo ale żeby zorganizować pełny tydzień 
wykładów o misjach, w któryehby powagi na­
ukowe z katedry uniwersyteckiej o sprawie 
tej referowały, i to  już trzeci taki tydzień, tc 
jest zasługą i specjalnością Krakowa.

Wdzięcznie też przyjęło występ ten spo­
łeczeństwo krakowskie, zwlaszfeza zaś młodzie® 
akademicka, tak duchowna, jak świecka i alu­
mni krakowskich Zgromadzeń Zakonnych. Oka 
zalo się przytem. że wielka sala Kopernika jest 
już dla tego rodzaju wyk)adów> za mała. Niech 
więc wdzi '.ęczność i uznanie wyrazimy tutaj 
tym Kołom za ich gorliwość, pp. profesorom 
za podjęcie się wykładów, a Ks. Prof. Dr. 
Wichrowi, p. Prof. Dr. Smoleńskiemu i O. Krzy 
szltowskiemu Tow. .Tez. za pomoc, żc do zor-faktu, że nowoutworzona instytucja samo- 

rządu rzemieślniczego. e której tworzcnicm^£<rrnzo’tt’3ni& ty cli ta.k dzi  ̂ potrzebnych wykl&~' 
rzemieślnicy tyle nadziej! i oczekiwań łą- dów dopomogli: winszujemy im tego sukcesu <tyle
czyli, że Izba rzemieślnicza nietylko zapa­
dnie w marazm i bezczynność —  w okresie

że przewidziano możliwość stosowania in- ostrego przesilenia gospodarczego szczegól- 
dywidualnych ulg. Otóż musimy prawdzi- nie godną napiętnowania, ale że swemi nie-

zacbęcamy ich. aby w  dalszej pracy w  tym 
kierunku wytrwali i co rok nas takiemi wykła­
dami darzyli. Ks. H. Król C. M.

*
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labiBgi Twa Naftowego o przeniesienie 
siedziby Urzędu Górniczego

a z Krakowa dę Lwowa.
Walne Zgromadzenie Krajowego Towarzy­

stwa Naftowego uchwaliło zwrócić się do władz 
centralnych w Warszawie o przeniesienie sie­
dziby Wyższego Urzędu Górniczego z Krako­
wa do Lwowa. 1

Jest to tedy jeden z nowych' objawów ten­
dencji trwającej od lat kilku w kierunku po­
zbawienia Krakowa wszystkich ważniejszych 
plecówek, jak Akademja Górnicza, W yższy 
Urząd Górniczy itd. Usiłowania te, gdyby zo­
stały zrealizowane, doprowadzić musiałyby 
do zepchnięcia naszego miasta do roli nic nie 
znaczącego, prowincjonalnego miasteczka. —  
W  najbliższym przecież czasie, bo w roku J931 
nastąpić ma ponadto przeniesienie z Krakowa 
do Katowic bogatych zbiorów Muzeum Etno­
graficznego, które w przeciwnym razie znala­
złoby się formalnie na bruku.

0 zniesienie zrównania taryf na zbotę
i mąkę.

Izba przemysłowo-handlowa w Krakowie, 
wystosowała do Ministerstw7: Komunikacji,
Rolnictwa oraz Przemyślu i Handlu memorjał 
w sprawie zniesienia równości taryf na zboże
1 mąkę. Izba stwierdza, że zrównanie taryf, w 
myśl żądań niektórych reprezentantów rolni­
ctwa, przyczyniło się do zaostrzenia kryzysu 
rolniczego w wielu połaciach kraju.

Ministerstwo Komunikacji wprowadzając 
zrównanie tych taryf od dnia 1 października 
1929 r. zaznaczyło, że będzie ono utrzymane 
aż do chwili, gdy praktyka życiowa wykaże, 
ozy dla potrzeb rolnictwa jest' lepiej stosować 
jednakową, czy też różną taryfę na zboże 
i  mąkę.

Memorjał Izby krakowskiej,, opierając się 
na opinjach kół rolniczych, przemysłu młynar­
skiego i młynów gospodarczych wykazuje, że 
moment do zniesienia równości taryf na zboże 
i mąkę jest obecnie najwłaściwszy, zwłaszcza, 
że zarządzeniem, tem powetowałoby się też 
straty w dochodach skarbu kolejowego, spo­
wodowanych przyznaniem zniżki taryfy na zbo 
że, ważnej od 24 lubego b. r. Pozatem zarzą­
dzenie to umniejszyłoby kryzys przemysłu mły­
narskiego i przyczyniłoby się do żywszego za-* 
kupli zboża.

75 proc. cieków amerykańskich ■ 
nadchodzi dla żydów.

pomoc zagranicy dla kupiectwa żydowskiego 
w Polsce.

Żydowski „Der Moment11 przytacza wt ko- 
'reepcndencji z Gdańska zdanie jednego z finan 
sistów gdańskich, który stoi na czele insty­
tucji, pośredniczącej w  przesyłkach pienięż­
nych z Ameryki do Polski. Finansista ów 
stwierdził, że na nadchodzące święta przysłano 
z Ameryki do Polski ogółem około 5 miljonów 
doi., z tego 75% —  od emigrantów żydow­
skich, ą reszta —, od nieżydów\

Ogółem rocznie wpływa tą drogą około 30 
nriljonów dolarów. Jest zatem rzeczą zrozu­
miałą, że przy tak imtenzywnem czerpaniu z?- 
s2ków dolarowych kupiectwo żydowskie może 
rozwijać skuteczną konkurencję z kupicctwem 
polski em.

Uregulowanie handlu ratalnego
;  Kwest ją dalekiej przyszłość^

* W[ prasie sanacyjnej pojawiły się obszerne 
artykuły z podaniem szczegółowej treści opra­
cowanego rzekomo przez ministerstwo przemy­
słu i handlu projektu ustawy o handlu na ra­
ty. Prasa sanacyjna z uznaniem rozwodzi się 
nad inicjatywą ministerstwa „przystępującego 
dio uporządkowania chaotycznego handlu ra­
talnego". Obecnie ministerstwo to wyjaśnia, 
„że wprawdzie projekt taki jest opracowywany 
jednak zasady, na których będzie oparty nie są 
jeszcze ustalone". Dość szczególnie musi wy­
glądać ta ..praca" nad projektem, którego na­
wet zasady są jeszcze nieznane.

Mozolne poszukiwanie nafty wkieleckiem
Wiercenia za naftą w kielecezyżnie trwają. 

Ostatnio bawiła w W ojczy specjalna komisja 
geologiczna, która ustaliła, iż według przewi­
dywań, jakie wysnuć pozwala nauka, w miej­
scu wiercenia pod W ojczą z całą pewnością 
znajdują się pokłady ropy.

Jednakże właściwe pokłady nafty mogą 
się znajdować dopiero na głębokości 600— 700 
metrów. Trzeba więc będzie wiercić jeszcze 
pfeoło 400 metrów, aby dotrzeć do złóż ropy.
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pierwszorzędne pracownie męskie i damskie
według ostatnich modeli.

f

Specjalny dział dla ;Przew. Duchowieństwa!

zwyżce 1 1
Konjunktury zbożowe zagranicą układają 

się w dalszym ciągu korzystniej, z uwagi na 
poprawę tendencji w dużych centrach konsuin- 
cyjnycb, a zwłaszcza na rynkach północnych 
i w Niemczec-h. Tak n. p. na giełdzie zbożo­
wej w Berlinie podniosły się w cenie od o— 5 
marek dwa najważniejsze zboża aprowizacyjne, 
tj, pszenica i żyto. Zwyżkuje też zboże na ryn­
kach północnych a przedewszystkiem w Szwe­
cji i Danji.

Mimo tego pomyślnego zwrotu, ocenia się 
ostrożnie sytuację zagraniczną, gdyż w rachu­
bę wchodzą zapasy, które trudno skontrolować. 
Przyjmuje się, że rezerwy zbożowe są tak. 
duże, iż prawdopodobnie nie zostaną w yczer­
pane do nowych zbiorów. - ,;ł;

To też trudno powiedzieć, czy notowana 
obecnie pomyślna zmiana ma charakter trwały.

Co do rynku krajowego, to według spostrze 
żeń Państwowego Instytutu eksportowego 
wyswobodziliśmy się z pod wpływu zagranicy. 
Dotychczas bowiem wahania cen w kraju by­

ły mniej lub więcej śeisłem odbiciem sytuacji 
na obcych rynkach. Obecnie zaś notowania na­
szego zboża przekraczają parytet eksportowy.
Nie widać wprawdzie obecnie silniejszego ru­
chu zwyżkowego na naszych giełdach, nie 
mniej ogólna tendencja jest korzystniejsza, niż 
poprzednia, a cena utrzymuję się bez zmiany 
na wyższym poziomie.

Pewien wpływ na sytuację wywiera rów­
nież m. in.fakt że zapasy zboża kraju nie są tak 
znaczne, jak pierwotnie przypuszczano. Pozwoli 
to na łatwiejsze ich zlikwidowanie, częścio­
wo przez eksport, częściowo zaś przez sprze­
daż na rynku wewnętrznym.

Na rozwój transakcyj eksportowych wpraw­
dzie nie można zbytnio liczyć, gdyż pojemność 
rynków odbiorczych jest dość ograniczona, ale 
pewne ilości niewątpliwie da się na nich ulo­
kować. Dzisiejsza sytuacja na rynkach pół 
nocnych oraz tendencja zwyżkowa w kraju 
stwarza podłoże do optymistycznej oceny na­
szej sytuacji rynkowej

Żydzi uzyskują u rządu coraz to nowe koncesje.
.W YTĘŻONE INTERWENCJE ŻYDOWSKICH POSŁOW.

Wczoraj dopiero zanotowaliśmy znamienny 
fakt uzyskania przez żydowskie spółdzielnie 
kredytowe poparcia finansowego w Banku Go­
spodarstwa Krajowego i to na skutek inter­
wencji pos. Rosmarina u gen. Góreckiego. Jak 
zaznaczyliśmy, żydzi oczekują podobnego po­
parcia kredytowego także i w innych bankach 
państwowych. Inny poseł żydowski, jak one- 
gdaj znowu donosiliśmy, interwenjował z peł­
nym sukcesem u w ojewody Grażyńskiego na 
rzecz rozszerzenia uprawnień żydowskich do­
mokrążców na G. Śląsku. Posłowie żydowscy 
nie odpoczywają w tym ataku na wpływowe 
osobistości, wyzyskując pomyślną dla żydow- 
stwa konkurencję sanacyjną. Jak bowiem do­
nosi żydowski „Unser Express“ z dn. 8 kwie­
tnia:

w tych dniach zaproszony został do min.

I Kwiatkowskiego b. pos. Wiślicki, który od­
był z ministrem dłuższą konferencję. Omó­
wiono sytuację ogólną kupiectwa. Z rozriio- 
wy widać, że rząd uważa za konieczne pod­
jęcie środków7, które nie pozwoliłyby na 

- ostateczną ruinę kupiectwa. Sprawa ta wej­
dzie pod obrady Komitetu Ekonomicznego 

, Rady Ministrów na jeden 7 najbliższych je ­
go posiedzeń. Ma być również poruszona 
sprawa kredytów dla kupiectwa.

< Zaproszenie na konferencję wyłącznie posła 
Wiślickiego wynikałoby, że projektowane przez 
rząd środki pomocy i kredytu stosowane będą 
specjalnie dla żydowskiego handlu. Dlaczego 
jednak kupiectwo polskie nie może doczekać 
się tej pomocy, jaką tak pospiesznie deklaruje 
rząd posłom żydowskim?

-------- O--------

Kredyt w bankach tanieje.
Stosunki na rynku pieniężnym w Polsce 

układają się obecnie dość osobliwie. Z jednej 
strony daje się życiu gospodarczemu nadał 
we znaki dokuczliwa ciasnota .gotówkowa, 
a równocześnie banki dysponują całkiem po- 
ważnemi plynnemi funduszami, które leżą po 
części bezużytecznie.

Ton paradoksalny na/pozór stan rzeczy jest 
wynikiem procesu likwidacyjnego t. zw. infla­
cji wekslowej. Ma on swoje źródło w zdecy­
dowanej woli czynników \ kierujących naszą 
bankowością, usunięcia wreszcie chaosu, w ja­
kim znajdowało się nasze życie gospodarcze 
w momentach najwyższego napięcia wspom­
nianej wyżej inflacji wekslowej.

Pierwszym w tym kierunku krokiem było 
zainicjowanie rygorystycznej polityki w oce­
nie matorjahi wekslowego. Banki poczęły 
przyjmować do dyskonta nie tylko weksle 
bezwzględnie pewne, ale i wyposażone w gwa­
rancję t. zw7. płynności. Osoby bowiem korzy­
stające z kredytu, musiały bankowi udowod­
nić, że będą istotnie w stanie spłacić w termi­
nie zaciągnięte zobowiązanie. To ograniczanie 
kredytu tylko do osób lub instytucyj gospo­
darczo silnych wywołało wyżej wspomniane 
zjawisko płynności gotówkowej banków przy 
równeześnie zmniejszonych możliwościach obro­
towych. To też nic dziwnego, że wobec płyn­
ności gotówkowej, zaznacza się w bankach 
obecnie tendencja do obniżenia t. zw. bankowej 
stopy dyskontowej. Uczyniły to pierwsze ban­
ki warszawskie, które w wyjątkowych wypad­
kach, gdy materjał wekslowy jest pierwszo­
rzędny, obniżają stopę dyskontową nie tylko

do 11 proc., 10 i pól proc,, 10 proc., ale nawet 
do 8 proc. ,

, Niewątpliwie, że obniżenie stopy dyskonto­
wej przez banki jest objawem dodatnim, nie 
daje on jetlnak powodu do okrzyków radości, 
gdyż nie jest wynikiem zdrowego rozwoju sto­
sunków. Płynność bowiem gotówkowa banków 
prywatnych jest następstwem ograniczenia 
Obrotów wskutek przesilenia gospodarczego, 
a nie rosnącego kapitału społecznego w po­
staci oszczędności.

MEBLE:
•ładalnie
Sypialnie
Gabinety
Salony
Kluby
Łóżka
Wózki i t. p.

DOM M EBLOW Y

M. PLESZOWSKI
Kraków, Mały Rynek 2. Te!. 4136

U d o g o d n ie n ia  p rzy  ku p n ie : 
D YW AN Y
Firanki
Serwety
Narzuty
Brokaty
K o łdry
Koce -
Materaca itp.

Niemcom już przyznano ulgowe stawki 
celnp.

Zniżone cło od importowanych narzędzi
pod pozorem „zmiany interpretacji" 

przepisów celnych.
Prasa niemiecka, wobec zainteresowa­

nia tamtejszych sfer gospodarczych, za 
mieszczą komunikaty wyjaśniające, że 
w stosunkach gospodarczych z Polską nie 
zaszła dotychczas żadna zmiana i że za­
równo stawki celne, jak i zakazy ustano­
wione w lipcu 1925 r. nadal obowiązują. 
Dopiero w 10 dni po wymianie dokumen­
tów ratyfikacyjnych zawartego ostatnie 
traktatu handlowego, straca ważność rygo­
ry wojny celnej. *

Natomiast poselstwu niemieckiemu 
w Warszawie udało się już doraźnie uzy­
skać bardzo poważuą zniżkę cła (tłuma­
czoną jako „zmiana interpretacji przepi­
sów celnych11) od narzędzi importowanych 
z Niemiec. Mianowicie zamiast dotychczas 
pobieranych 325— 1170 złotych od 100 kg 
pobieraną będzie stawka w wysokości 
188.5 zł. za 100 kg. Prasa niemiecka pod­
kreśla, że gdyby ta zniżka cła nie nastą­
piła, musiałby niemiecki eksport narzędzi 
clo Polski ustać zupełnie, a to ze wzglę­
dów konkurencyjnych na rynku polskim. 

 o ---------

Giełda znów w zastoju.
Rynek akcyjuy popadł, znów w zwykły jja- 

rarom. Na wczorajszej giełdzie poszukiwano ty l­
ko Elektrowni, a z papierów procentowych in­
teresowano się jedynie lekko zw yżkującą dola- 
rówką.

Płacono za Elektrownię 49 zł., a za dolarówke 
76 zł.

■ Dolar w poszukiwaniu. Notowano w Krakowie 
dolara gotówkowego po 8.89—8.90 zł; czeki dola­
rowe 8.90%—8.91% zł.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Warszawa 9 kwietnia. Belgja 124.50. 124.81, 

124.19; Londyn 43.38%, 43.49, 43.27%; Nowy Jork 
8.90. 8,92. 8,88; Paryż 34.93%, 35.02, 34.85; Praga 
20.41 %. 26.48, 26.35; Szwajca.rja 172.85. 173r28 
172.42; Sztokholm 239.85. 240.45. 239.95- Wiedeń 
125.72, 126.03, 125.41; Włochv 46.77. 46.89, 46.65; 
Berlin w obrotach prywatnych 212.88. ’

GIEŁDA AKCYJNA W WARSZAWIE.
■ Warszawa 9 kwietnia. Bank Polski 167 — Siła 

i Światło 93, 94 — Firley 35 — Wysoka : 139. 
140 — Cegielski 44 — Ostrowiec ser, B. 62 — 
Starachowice 20% — Zieleniewski 56 — Haber- 
buseh 108.

pożyczki: 4% premiowa inwestycyjna 122%. 
123 — 5% dolarowa 75. 75.25 — 5% konwer- 
syjna 55 — 5% kolejowa 50 — 6% dolarowa 
79 — 7% stabilizacyjna 88 — 8% Listy Zastawne 
Banku Gosp. Kraj. 94. • r

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych 9 kwietnia. Paryż 20.21, Londyn 25.10, 

Nowy Jork 5.16, Belgja 72,00. Włochy 27.05, 
Hiszpanja 64.40, Holandja 207.35. Berlin 123.17. 
Wiedeń 72.76. Sztokholm 138.70. Oslo 138.15. Ko­
penhaga 138.20. Sofia 3.74%, Praga 15.28, War­
szawa 57.90.

! O B U W I E !  
• •
•  w wielkim wyborze najnowsze fasony •
S poleca: .5

• po cenach umiarkowanych 5
• J  A  \  ; R  E  B  S  Z  o b e c n i e  •

R. ISM ER
• Kraków, ul. Florjańska L. 17. •
• , ■ •

(Radio.
, Piątek 11 kwietnia.
Kraków (312.8). G. 11.58 Sygnał_ czasu: hejnah 

12.05 Płyty gramofonowe 13.10—1515 Transmisja 
z Warszawy; 16 Prof. Figna: ..Znaczenie gier i za- 
haw ruchowych dla młodzieży"; 16.25 Płyty gra­
mofonowe; 17.15 ..Koń polski w życiu dawnych 
wieków" — dr Jaworski, doo. Un. Jag.; 17.45 
Koncert z Warszawy; 18.45 Rozmaitości; 19.10 
Giełda rolnicza z Warszawy: 19.25 ..Skrzynka
pocztowa": 19.58 Sygnał czasu; 20 Hejnał % Wie­
ży Marjaćkiej; 20.05 Z Warszawy: 24 Hejnał.

Lwów (885.1). G 11.58 Sygnał czasu hejnał 
z Wieży Marjaćkiej; 12.05 Płyty gramofonowe; 
17.36 Skrzynka pocztowa — omówi inż. M. Miń­
ski; 17.45 Koncert z Warszawy: 18.45 Rozmai­
tości i płyty gramofonowe: 19.58 Sygnał czasu, 
hejnał; 20.05 Pogadanka muzyczna z Warszawy; 
20.15 Koncert z^Warszawy. >

Warszawa (1411.7). G. 11.58 Sygnał czasu, hej­
nał: 12.10 Płyty gramofonowe; 15 Z życia Pol­
skich Zospołów Śpiewaczych; 15.15 ,Budowa Ro­
sji Nowożytnej" — prof. Dunikowski 15.35 Prze­
gląd wydawnictw perjodycznych; 16.15 Płyty gra- ' 
mefonowe; 17.15 „O znaczeniu witamin w odży­
wianiu dziecka" — dr Jędrzejowska; 17.45 Kon­
cert orkiestry dętej 36 p. p.; 19.10 Giełda rolni­
cza; 19.25 Płyty gramofonowe: 19.58 Sygnał cza­
su; 20.05 Pogadanka muzyczna; 20.15 Koncert 
symfoniczny z !  ilharmonji Warszawskiej.

Poznań (334.8). G. 17.05 Odczyt z cyklu odczy­
tów misyjnych p. t. ..Kongregacje misyjne, pra­
cujące na terenie Afryki"; 17.25 Kurs elementarny 
.języka angielskiego. , <

Katowice (408.7). G. 19.0* Ze współczesne5 
twórczości literackiej : Śląska: 19.20 Intermezz/
muzyczne; 19.30 Gładysz: ..O srebrnych ozdo­
bach na Śląsku"; 20.15 Koncert symfoniczny 
z  Fiiharmouji Warszawskiej;
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Próby odparcia amerykańskiej ekspanzji 
gospodarczej.

Warszawa, 8. 4. (Telef. wł.) Z .powodu za­
kończenia w Gienewie dyplomatycznej konfe­
rencji ekonomicznej obradowała w Paryżu 
Rada Międzynarodowej Izby Handlowej nad 
dalszemi możliwościami współpracy gospodar­
czej narodów i nad organizacją odporu Europy 
wobec ekspanzji Stanów Zjednoczonych. W 
dyskusji .przemawiali m. in. *iyr. warszawskiej 
Izby Przemysłowo-Handlowej p. Wartalski, 
prezes Związku W ęglowego p. Falter oraz pro 
fesor Trepka. Polskim delegatem asystował sta 
ły  przedstawiciel Polski przy Międzynarodowej 
Izbie p. Janusz Żółtowski.

Nierozerwalne wązły łączące Niemcy 
i Austrię.

Wiedeń, 9. 4. (PAT). Z okazji zmiany rządu 
w Niemczech, nastąpiła wymiana depesz mię­
dzy kanclerzem Rzeszy drem Bruningem a 
kanclerzem austrjackim drem Schoberem. 
Kanclerz Rruning zaznaczył ponownie imie­
niem nowego rządu Rzeszy, jak serdecznie 
i nierozerwalnie czuje się naród niemiecki 
złączony ze swoimi.braćmi w Austrji. Na depe­
szę kanclerza Briininga odpowiedział kanclerz 
Schober następująco: . Za Pańskie .przyjazne
pozdrowienie i za stwierdzenie nierozerwalnej 
i serdecznej łączności narodu niemieckiego 
Rzeszy i  Austrji dziękuję szczerzo Pauij Czci­
godny Panie Kanclerzu' Rzeszy".

Ochrona rolnictwa nie budzi już 
nieporozumień.

w łonie gabinetu Rzeszy i większości 
Reichstagu.

Berlin 9. 4. (PAT). W edług Jnformaeyj biu­
ra W olfa, wczorajsze obrady gabinetu Rzeszy 
nad projektem ustawy o ochronie rolnictwa za 
kończyły się zupelnem porozumieniem. Bezpo­
średnio po posiedzeniu gabinetu odbyło cię 
pod przewodnictwem kancl. Briinmga zebranie 

pTzywódcóiw stronnictw centrum, niemieckiej 
partji ludowej, demokratów, niemieckiej partji 
gospodarczej, konserwatystów i bawarskiej par 
tjl ludowej, którzy po kilkugodzinnych nara­
dach wyrazili również swą zgodę na projekt 
ustawy o pomocy dla rolnictwa.

Rok założenia 1899.

Fabryka wyrobów masarskich
A L E K S A N D R A

G R A B O W S K I E G O
KrohOw , u lic a  S iew sha  L. 16.
odznaczona ziotemi medalami na wystawach 
w  Brukseli, Paryżu, Londynie. Berlinie, Wiedniu 

i Lwowie, —■ poleca :

NA ŚWIĘTA!
znane z dobroci szynki specjalne z  mło­
dych wieprzy, lekko solone kiełbasy, 
boczki 1 wszelkie artykuły w zakres 

masarstwa wehodząoe.

Wiedeń, 9. 4. (PAT). Dzienniki wiedeńskie 
donoszą z Aten. Wczoraj popołudniu zapadł 
wyrók sądu wyjątkowego przeciwko byłemu 
dyktatorowi gen. Pangalosowi i jego ministrowi 
spraw wewnętrznych Vogopulosowi. Obaj oskar 
żeni zasądzeni zostali na 2 i pół roku więzienia

i na 5 lat utraty praw obywatelskich, z powo­
du nadużycia władzy urzędowej. Pangalosowi 
zaliczonym będzie areszt śledczy, który trwa! 
dwa lata. Wytoczono jeszcze przeciwko niemu 
szereg oskarżeń z powodu nadużycia władzy 
urzędowej.

Od dnia lO do 25 kwietnia b. r.
musi każdy 

oglądnąć ?  ?  f E N O M I N A  ? ? musi każdy 
ogląonąć

Przeźroczystego Człowieka
w Gmachu Uniwersytetu Jagiell.

Zwiedzanie od 10 rano do 8 wieczór. Zwiedzanie od 10 rano do 8 wieczór. 
Sensacja obecnej doby! O „Przeźroczystym Człowieku" mówi cały świat lekarski Europy I

Ghandi zaostrza walkę z administracją angielską
Bojkot monopolu solnego załamał się. —  Wódz Hindusów chce sprowokować swe areszto­

wanie.   Walka o rządy demokratyczne.

Warszawa, 9. 4. (Telef. wł.) Korespondenci 
pism angielskich w Indjach stwierdzają, że 
oczekiwane przez Ghandiego

aresztowanie nic nastąpiło.
Podczas jego wystąpienia publicznego w Aat 
nie było ani jednego policjanta. Skutkiem

załamania się akcji Ghandiego, 
zmierzającej do bojkotu monopolu solnego i 
wobec oczywistego faktu obojętności szerszych 
mas w stosunku do jego zamierzeń, wskutek 
dalej zbagatelizowania przez władze angielskie 
całej akcji, Ghandi postanowił

obostrzyć walkę 
z administracją angielską. Wstępem dó nowej 
taktyki było przemówienie wygłoszone wczoraj 
w Aat o charakterze wyraźnie podburzającem

przeciwko władzom angielskim. Ghandi chce 
w ten sposób, naruszając postanowienia ko­
deksu karnego,

sprowokować swe aresztowanie 
i podnieść intensywność ruchu anty angiel­
skiego.

Specjalny przedstawiciel paryskiego „Jour- 
nala", który wziął udział w części marszu 
Ghandiego ku morzu, ogłosił w wspomnianym 
dzienniku krótką rozmowę jaką miał z wodzem 
ruchu hinduskiego. Ghandi oświadczył:

„Jeżeli wyjdziemy z walki zwycięsko, 
wprowadzimy w Indjach rządy demokra­
tyczne, które odpowiadałyby charakterowi 
ludu hinduskiego. Wprowadzimy również 
prawo wyborcze, które będzie przyznane 
wszystkim mieszkańcom Indyj".

Sprawa lllitza przed sądem apelacyjnym.
Duże zainteresowanie publiczności. —  Rozprawie przysłuchuje się członek angiel­

skiej partji pracy.

Katowice, 9. 4. (PAT) Dzisiaj rano się około 20 przedstawicieli pism krajo-

g o  z a m k n i ę c i u  k r o n i k i .

Zaciąg ochotniczy w r. 1930.
Do czynnej służby wojskowej w charakte­

rze ochotników mogą być przyjmowani w ro­
ku 1930 mężczyźni w  latach 1910, 1011 i 1912. 
Ochotnicy, mający warunki do skróconej służ­
by  wojskowej, mogą być przyjmowani do pie­
choty, kawał er jl, artyl orji (tylko z matura gi­
mnazjum mat. przyr.), oraz do lotnictwa.' Do 
saperów i łączności mogą być przyjęci tylko 
tacy ochotnicy, którzy posiadają, odpowiednie 
wykształcenie techniczne.

Termin wnoszenia podań do P. K. U. przez 
osoby, ubiegające się o przyjęcie w charakte­
rze ochotników do służby^ wojskowej, upływa 
z dniem 1 lipca br. z wyjątkiem ochotników, 
zgłaszających się do lotnictwa w charakterze 
personelu latającego, którzy powinni wnieść 
podania w następujących terminach: a) ochot­
nicy bez prawa do skróconej służby w ojsko­
wej _  do dnia 1 czerwca br.,1 b) ochotnicy 
z  prawem do skróconej czynnej służby wojsko­
wej _  do dnia 20 czerwca br. Przegląd woj- 
śkowo-lekarski ochotników przez komisje po­
borowe odbędzie się zasadniczo w czasie głów­
nego poboru rocznika 1909. Termin stawienia 
się ochotników  przed komisję poborową bę­
dzie podany w obwieszczeniach o poborze 
rocznika 1909.

f e k  Z III piętra na bruk.
^"W czoraj wieczór rzuciła się z IH-go pięt: a 

na podwórze domu przy ul. Miodowej 32 w a -  
udarze samobójczym Hana Wohlhendłer (1. ‘ 0). 
wdewa^ i poniosła śmierć na miejscu. Powodem 
samobójstwa rozstrój nerwowy. —  .Zwłoki ,po 
Idofconaniu oględzin przez lekarza obwodowego 
(przewieziono do zakładu medycyny sądowej.

w gmachu sądu grodzkiego w Katowicach 
rozpoczęła się apelacyjna rozprawa prze­
ciw Ottonowi U 1 i t z ti w i, kierownikowi 
Yolksbundu, oskarżonemu o udzielenie 
pomocy (lo ucieczki niejakiemu Jalusze, 
uchylającemu się od obowiązku służby 
wojskowej. Ulitz w pierwszej instancji 
został skazany na pięć miesięcy więzienia. 
Oskarżenie opiera się na par. 89 i 102 
ustawy o powszechnej służbie -wojskowej.

Zainteresowanie procesem jest dość 
duże. Przy stole dziennikarskim znajduje

wycli i zagranicznych, przeważnie niemiec­
kich. Ławy dla publiczności zapełnione. 
Wśród obeenycli znajduje się sir Malonie, 
czlouek partji pracy w Izbie gmiu, który 
przybył do Katowic celem zbadania sto­
sunków mniejszościowych na Śląsku. Sir 
Malome znajduje się w towarzystwie 
członków yolksbundu. Sąd przedstawił 
stan faktyczny sprawy, poezem odczytano 
wyrok pierwszej instancji wraz z moty­
wami.

aÓmsm» ni-

Fiask o odczytów masońskiego „teologa"
W  m ieście Ostrów (W ielkopolska) zare­

klam ow ano przed kilku  dniami zapom ocą 
ulotek w ystęp antykatolick i jak iegoś p. N aj­
dera z Poznania, k tóry  poda jąc się za teo lo ­
ga, studju jącego ongiś w  uniw. lw ow skim  
w ybrał sobie za tem at sw ego referatu, tezę: 
„Chrystus jako  przeciw nik kap łanów " (sic!).

W iadom ość ta, prow oku jąca  katolickie 
uczucia m ieszkańców  w zburzyła  szczeg ó l­
nie um ysły m łodzieży, k tóra  żyw iołow ym  
odruchem  przeciw staw iła się w  zd ecyd ow a­
ny sposób prow okow aniu  u czuć religijnych  
i "profanacji ew angelji św. Bezpośrednio 
.przed odczytem  „W ro g a  k ap łan ów " m ło ­
dzież sprzeciw iła się ww głeszeniu referatu 
przez m asońskiego „a p osto la ".

Referent, k tóry  chciał w ojow ać z K o ­
ściołem  katolickim , musiał salę opuścić pod 
osłoną policji, która zachow ała się z taktem . 
Z setek piersi popłynął śpiew  „R o ty " .

Jest rzeczą charakterystyczną, że na 
M łodych, w ych odzących  z sail. posypał się 
grad kamieni, raniąc kilku z nich. Jak  w y ­
kazały  dochodzenia, w  obronie występują­
cego przeciw Kościołowi katolickiemu Naj­
dera stanęła grupa „strzelców" oraz miej­
scowych socjalistów. Czyż m ogło  b y ć  ina­
cze j? ' ^ * ,

Posterunki przy kasach skarbowych 
zniesione. :

Warszawa (Tclef wł.). Na zasadzie porozu­
mienia z minet. skarbu, min. spraw wewnętrz­
nych zarządziło zniesienie stałych posterunków 
policyjnych przy kasach skarbowych. ' Strzeże­
nie kas skarbowych będzie odtąd wykonywane 
przez uzbrojonych niższych funkcjonarjuszów 
skarbowych.

ZGON STANISŁAWA HORWATTA. 1
Warszawa, S. 4. (Telef. wł.) B yły poseł ro­

syjskiej rady państwa z Rusi oraz były w y­
bitny działacz polski w ' Kijowie Stanisław 
Horwatt zmarł w Warszawie. ~  „

CZWARTA ZRZĘDU TAJNA DRUKARNIA 
W  BERLINIE.

Berlin 9. 4 (PAT). W  związku z onegdaj- 
szern aresztowaniem anarchisty Friedricha, p o ­
licja berlińska wykryła wczoraj nową, tajną 
drukarnię komunistyczną, zaopatrzoną w wiel­
ki sklaj nielegalnej literatury komunistycznej. 
Jest to czwarta z kolei drukarnia komunistycz­
na, któ^ą policja w ostatnich czasach wykryła 
w Berlinie. Oczekiwane są dalsze aresztowa­
nia. i . t

Warszawa 9. 4. (Telejf. wł.). Król bułgarski 
odznaczył znanego rosyjskiego literata i dzien­
nikarza Niemirowicza Danczenkę wielką wstę­
gą orderu zasługi.

Wczorajszy dzień Prezydenta Rzplitej.
Warszawa 9. 4. (Telef. ml.). P. Prezydent 

Rzplitej przyjął w dniu wczorajszym poeła 
austrjaekiego przy rządzie polskim p. Posta i 
przyjął na jego prośbę protektorat nad wysta­
ną sztuki austriackiej, któia zostanie otwarta 
w Warszawie w- dniu 10 maja b. r. W  dniu 
dzisiejszym w godzinach rannych P. Prezydent 
przyjął na audje.ncji wojewodę lubelskiego p. 
Remiszewskiego, następnie zaś dyrektora Ban­
ku Gospodarstwa Krajowego gen. Góreckiego. 
P. Prezydent wyjeżdża na kilkudniowy pobyt 
do Spały.

AUDJENCJE u  PREMJERA.
Warszawa 9. 4. (Telef. iwŁ). W  godzinach' 

południowych p. premjer Sławek przyjął prezy­
denta miasta Warszawy in i. Słonimskiego i 
prezesa rady miejskiej p. Jaworowskiego. Po 
przyjęciu prof. Mazurkiewicza i prezesa Ligi 
Obr. Pow. Państwa p. Eberharda, p. pranjer 
konferował o godz. 12 z min. W . R. i O. P. p. 
Czerwińskim, a następnie z min. komunikacji 
inż. Kiihnem | ,

81-letni kandydat przed komisją 
egzaminacyjną.

Warszawa 9. 4. (Telef. wł.). Przed paSstwfl 
wą komisją egzaminacyjną na przysięgłych 
mierniczych, urzędującą w gmachu politechni­
ki. stanął 81-letni kandydat Edward Klepaw- 
ski. Przewodniczący komisji prof. Ponikowski 
zadał kandydatowi kilka trudniejszych pytań, 
na które egzaminowany odpowiedział biegle i 
z zupelnem opanowaniem przedmiotu. Klepaw- 
ski uzyskał dyplom, którego winszował mu pre 
zes komisji prof. Ponikowski oraz koledzy. 
Pojawienie się przed komisją egzaminacyjną 
kandydata w tak podeszłym wieku, wywołało 
wielką sensację wśród otoczenia.

291 tysięcy bezrobotnych.
Warszawa. (Tolef. wł.). Podług danych" pań 

sfcwowych urzędów pośrednictwa- pracy, spra­
wozdanie z rynku piacy za okres od 29 marca 
do 5 b. m. włącznie wykazuje 291.261 bezro­
botnych. W stosunku do poprzedniego ty g o ­
dnia liczba bezrobotnych zmniejszyła się o 
4.351 osób.

Silny spadek produkcji zagłębia 
naftowego.

Lwów 9. 4. W ydobycie ropy w lutym br. 
wynosiło ogółem 49.300 tonn wobec 55.516 t. 
w, styczniu b. r. Z powyższej ilośc-i przypadło 
w lutym b. r. na okręg Drohobycz 39.782 t. 
(w  styczniu b. r. 44.987 t.), Stanisławów 
3.518 t. (3.950 t,), a Jasio 0.000 t. (6579 t.). 
Tak znaczne obniżenie się produkcji w okręgu 
drobobyckim spowodowano było zt&turalnym 
Spadkiem produkcji w niektórych otworach świ 
drowyeh, zagwożdżeniem kilku otworów o 
znacznej produkcji i brakiem nowych dowier- 
ceń.

Wyprawa po „Puhar Warodów\
Drogą na Wiedeń i Medjolan wyjechali 

onegdaj z Warszawy do Nicei drużyna jeźdź­
ców polskich ńa międzynarodowe zawody hip­
piczne. Do drużyny należą: rtm. Królikiewicz, 
rtm. Kapuściński, rtm. Skupiriski, por. Szos- 
land, por. Strzałkowski oraz por. Korytkow. 
ski.

Zawody w Nicei rozpoczynają się. 19 b. m. 
i obejmują około 10-ciu konkursów, w ciągu 
12-tu dni. Tegoroczny program jest niezwykle 
bogaty, a przyjazd do Nieci zapowiedziało do­
tychczas 14-cie drużyn wojskowych, reprezen­
tujących państwa Europy i Ameryki.

Przypomnieć należ}, że do najważniej­
szych biegów należy koukurs o „Puhar Na­
rodów", wygrywany przez drużynę danego pań 
stwa, jako całość, bez względu na jej skład 
osobowy. Puhar ten już dwa razy zdobyła na­
sza drużyna. Jeśli uda się jej zdobyć go jeszcze 
raz to „Puhar Narodów" przejdzie na własność 
naszej reprezentacji jeździeckiej.

Nadszedł zwiastun znikającej zimy, 
przez wiatry, prochy i wilgoć roznoszony!

nosa, krtani i chrypka.
Pamiętajcie! te z

Pinomethyl
Pamiętajcie! te znany powszechnie

stosowany przy katarze nos 
krtani i chrypce, chroni I n- 
suw a n astępstw a tegoż.

Do nabycia: we wszystkich aptekach 
i droguerjach w Polsce i Gdańsku.
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Nicndoliig fałszerz.
—  .Tern gorzej, że go samego puściłaś. 

Mogłaś i ty pojechać.
Głupstwo, nie potrzeba mu mej po­

mocy.
. —  Lecz gdy cię koń ponosił, rada ovłaś 

z jego pomocy. Ręczę. Co ci strzeliło' do 
głowy rozbijać się po gościńcach samopas? 
Jesteś zbyt energiczna, dziecko, stanow­
czo zbyt energiczna. A to nie zawsze wycho­
dzi na zdrowie.

—  Co papa mówił z Arturem?
G, nic, —  odrzekł z widocznym poś­

piechem. —  Zamieśilimy parę słów.
—  Jakich słów?
—  Nic szczególnego. Ach. dzwonek 

wzywa nas na lunch. Chodź dziecko.
—  Go to były za słowa. Artur zbył 

nmie bądź czem. gdy go o to pytałam. Czy 
mówiliście o mnie?

Karol of Tray był zmieszany. Prawdę 
powiedziawszy bał się swojej córki. Była ta­
ka prędka i tak strasznie mądra. Zresztą 
serdecznie ją kochał. Wobec innych ludzi 
umiał się postawić, przeprowadzić swą, wo­
lę, był słynny ze swej niewygodnej szcze­
rości. Lecz wobec Doroty był zawsze potul­
ny, mogła go owinąć na swój mały palu­
szek. Była tak podobna do matki. Zona zmu­
siła go do objęcia fotelu w Izbie Lordów, 
pisała mu mowy, zmusiła do popierania ko­
biet w walce o prawó głosowania, zdoby­
wają© dla swej partji ważny, męski rzecznik, 
z najwyższych sfer społecznych. Włóczyła 
go po zebraniach, herbatkach! politycznych, 
przeprowadzała jego wybór w różnych sto­

warzyszeniach, jednem słowem była idealną 
żoną.

Po jej śmierci całą miłość przelał na swą 
jedynaczkę. Już jako dziecko wzorowała się 
na matce, więc wkrótce i ona wzięła go pod 
pantofel. Szło jej to cora-z składniej i ojciec 
choć klął i gderał, spełniał zawsze jej wolę.

—  Tak, wspominaliśmy i ciebie, —  wy­
znał wstając.

—  Co mówiłeś?
—  Popatrz jak cudnie róże kwitną tego 

lata... 1
—  Co mnie róże obchodzą w tej chwili! 

Co mówiłeś z Arturem.
—  Boże mój, zdaje mi się, że go spy­

tałem kiedy wreszcie mvśli...
—  Co?...
Przerwała patrząc nań ostro. Nadciągała 

groźna burza a z nią nie było żartów.
—  Ach dziecko, zaręczam ci...
—  Nie klam ojcze, nie masz do tego 

najmniejszego talentu. Mów wszystko.
—  Móżlwie, że mu napomknąłem o ożen­

ku.
—  Tak?.., Co dalej, muszę wiedzieć.
Ustąpił i wyładował co mu ciężyło na 

sorcu. Wzruszył się przy tem szczerze, gdyż 
bardzo gorąco pragnął jej zamężcia i wnu­
cząt. , \

—  Mówiłem mu co myślę o jego postę­
powaniu, —  jeśli już dokładnie chcesz wie­
dzieć —  powiedziałem, że czas już zrobić 
z tem koniec. Tobie to samo powtarzam, 
moje drogie dziecko. Wiesz sama jak cię 
kocham. Jesteś kubek w kubek podobna do 
twojej matki. Zostałem sam na świecie, a 
lata idą. Chciałbym się jeszcze doczekać 
żeby małe wnuczęta baraszkowały mi po 
domu. Miejsca jest chyba dosyć. Dzieci! To

jedno coś warte na świecie. a tego i ty po­
trzebujesz. Teraz już wiesz, skończyłem.

Spojrzała mu mocno w oczy. Ten silny 
wybuch zastanowił ją nieco, wobec niej 

zwykł był sic hamować. ‘ ■ » .
—  Jesteś bardzo poczciwy, papo —  

ozwala się wreszcie. Lecz lepiej nie wtrącaj 
się do mych spraw. Możesz palce sobie po­
parzyć. Nie wiem co ci odpowiedział Artur, 
przypuszczam, że był zdziwiony. Proszę, 
zapamiętaj to sobie raz na zawsze: to jest 
wyłącznie i jedynie moja sprawa. Ciebie 

nic. a nic nie obchodzi. Mówisz’ o ożenku, 
o dzieciach, jak gdybym ja jedna miała głos 
w tej sprawie; wcale nie jestem pewna czy 
się pobierzemy z Arturem. Kto wic czy on 
wogóle myśli o tem obecnie.

! —  Ależ...
—- Koniec!
Służący ukazał sie w drzwiach.

. —  Proszę do stołu, mylordzie.
Lady Dorota wstała i weszła do wnę­

trza doum. Karol of Tray został przez chwi­
lę na tarasie. Podszedł wolno do fotela trzci­
nowego (musiał ulżyć sobie jakoś) i wymie­
rzył mu tak potężnego kopniaka, że nakreś­
liwszy szeroki luk w powietrzu uderzył 
z trzaskiem o ścianę. Poczcm wszedł do do­
mu.

1 Służący krocząc z namaszczeniem przez 
taras postawił fotel na dawnem miejscu i 
poszedł za chlebodawcą.

'Żywa dusza nie wic. co przy tem pomy­
ślał.

;VH.
Jeremi Laytree, obecnie wielce szanow­

ny Artur Arturtbon. dziedzic tytułu i posia­
dłości Amlettów siedział w zamknięciu błę­

kitnego pokoju i z cieżkiem sercem dumał 
nad swem położeniem. Przy nim, na stole, 
leżała rozłożona kisążka z poezjami. Zmu­
szony trwać dalej w narzuconej roli i ukry­
wać prawdę przed lady Dorotą, nie miał in­
nego wyjścia, ja,k przeglądnąć z tuzin ulu­
bionych przez Artura poetów. Obok książki 
położył ogłoszenie przeznaczone dla Time- 
sa:

JEREMI LAYTREE !
Na miłość Boską wracaj pan! Odkry­
cie grozi. Położenie beznadziejne!

ko cnyba musi zwrócić uwagę Arturtlió- 
na. Położenie stawało się z każdym dniem 
cięższe. Stary Milton, naczelnik stacji jął 
patrzeć nań podejrzliwie, poza tem lady Do­
rota, ten liryczny kram, a groził jeszcze 
Alao Shane, mogący lada chwila wypłynąć.

Zamknął książkę i zapalił fajkę. Z okna 
widział park, schodzący na dół ku rzece. 
Było wprost cudownie. Poranne, bezchmur­
ne słońce zalewało światłem gazony, w da­
li błękitniały lasy. Myślał o Oliwjl ale bez­
nadziejnie. Za wysokie dlań progi. Urodziła 
się i wzrosła w owym pięknym świecie, 
stanowiła z nim jedną całość. Zdawała mu 
się spokrewnioną duchem z błogim spoko­
jem i beztroskiem weselem tej uroczej 
miejscowości.

. Nie był atoli pa-rjasem. Przeciwnie. Jego 
rodzina tak samo była dawną jak jej ród, 
Roz Layfreeowie nic byli rodziną osiadła. 
Zdobywali świat jako podróżnicy, żeglarze, 
kolonizatorzy, wojacy i tak przez całe stu­
lecia, aż w końcu nic do zdobycia nie stało.

(Ciąg dalszy nastąpi).

*  rma jjgogifsiosc ho mm
KSIĘGARNIA K R A K O W S K A

K R A K Ó W  ul. św . K R ZYŻA L. 13.
1 p o i

> Z kazań:
Czu] J. Dr. X., Kazanie wygłoszone w  126-tą 

rocznicę Konstytucji 3 Maja . , zł. — ‘50 
Pietrzak J. St. 0., N ie p o k a la n a  -K ró lo w a

P o l s k i .................................. zł. 1‘50
Staich W ł. X., „Święto Przymierza*, kazania - 

na uroczystość narodową 3 Maja zł. 2*—  ,
Z przemówień, programów, wieczornic, 

sztuczek teatralnych:
B oiasław icz, 3. Maja, obrazek historyczny 

w  2 odsłonach . . . . . . . .  zł. — "70
Dynowska M., Nasze rocznice, wybór poezji 

i prozy na obchody narodowe zł. 4*20
J. R., W ita j m a jo w a  ju tr z e n k o !, program

w ieczornicy......................... zł. 1.90
K r ó l o w a  K o r o n y  P o l s k i e j ,  program ,

w ie czo rn ic y .................................... zł. 1*50
Kwiaty i Kłosy, zbiór utworów do deki. zł. 6*— ;

• . ,  » » opr. zł. 8
Mijeher J., Trzeci Maja, sztuka historyczna 

w 3 aktach .......................................... zł. 1*60

e c a :
i . . .  . "

Makłowicz J* X., Na 3 Maj, wykład, przemówienia 
i deklam acje.................. ................. zł. P50

Missona K., Trzeci Maja, obrazek dramatyczny 
w X akcie . . . . . . .  . . .  zł. 1 *—

Reuttówna M,, Trzeci Maj, obrazek sceniczny 
dla dzieci i młodzieży wiejskiej w 2 od­
słonach zł. 1 • —

Rymar, Konstytucja Trzeciego Maja zł — *30
Wieczorek P. X., Polska już wolna! Obrazek sce­

niczny w 3 odsłonach, wydanie drugie 
z m ie n io n e ..........................   . ' .  . zf — *90

Wysocki W ., Konstytucja Trzeciego Maja, wykład 
popularny.................. ....  zł — •'50

Zbierzchowski K., Zanim się ziścił cud 3-ciego 
Maja, obrazek sceniczny w 1 akcie 
z p r o lo g ie m ........................... ....  . zł — *80

Żurowska F., Konstycja Trzeciego Maja, program 
wieczornicy, wyd. II. zmienione zł. 1*29 

Żurowska F., Świ ęt o  nar odowe,  program 
wieczornicy  ...................zł 1 50

Rutynow any kierow - 
nik-bilansista spół­

dzielni a zarazem orga­
nista. kawaler z w ielo­
letnią praktyką z.mieni po­
sadę najchętniej w  jnałem 
miasteczku lub większej 
wsi. Łaskawe zgłoszenia 
do Administr. pod  „S.W .

KAPELUSZE MĘSKIE
najnowsze, b elizns, krawaty, 

obuwie, trsnchcoaty
poleca no cenach najniższych
Au Bon Marchó
Kiaków, ut. Szpitalna L. 11 I

Firma kafiarska 
Jó ze fa  M im y
w  Krakowie, Podgórza ul. 

Kalw aryjska L. 39
wynalazca now ego syste­
mu ogrzewania pieców  

kaflow ych 7

poszukuje wspólnika
do rozszerzenie > interesu.

Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna, po doliczeniu 
rzeczywistych kosztów opłaty pocztowej.

Pracownia 
Malarsko Kościelna

„S T Y L“
K rak ów , R akow icka L. 1
malnje na dogodnych  w arunkach wnętrza k ościo łów  wszyst- 
kiemi m onum entalnem i technikam i, jak: temperą, kazejną, 
kazejno-w apienno, fresko-olejno i t. p. N ajdokładniejsze pro­
jekty w  skali, w ykonane w  własnym  zakresie firma dostarcza 
na żądanie g r a t i s ,  jakotel udziela bezinteresow nie facho­

w ych  rad, bez żadnego zobow iązania klijenta.
Prospektam i, fotografiam i w ykonanych  prac, referencjami 
O s ó b  D u c h o w n y c h ,  każdej chwili służy się-

Kosztów podróty nie iądamy . Kosztów podróiy nie żądamy

P A R C E L A C J Ę
przeprowadzam  na własny 
rachunek lub też zadatkuję 

' w iększą kwotą. 
S z y b k ie  z g ł o s z e n i a :  

Rzeszów. Skrzynk. poczt. 38.

JĄKANIE SIĘ!
N ajnowszy podręcznik do 
sam odzielnego w yleczenia 
się. Zgłoszenia: B i u r o  
.R uch* Kraków, ul. Szcze­

pańska, pod „Autor*.

NowośC?
m
•aaaa
aa
aaa

Nowość! S

K S IĘ G A R N IA  K R A K O W S K A  j
Kraków, ul. św. Krzyża L. 13 «

wprawienia
na s k ła d

większa pa r c e l a
r 'przy

Aleji Królewskiej
W iadom ość

w  Adm inistracji „Głosu 
Narodu* Te ie f. 3344.

B I  b L J O T  E K A
WIE LK ICH  P I S A R Z Ó W

T. T. JEŻ 
(Zygmunt Miłkowski)

M akładem  BIBLJOTEKI WIELKICH 
i PISARZÓW  ukaże s ię  niebawem 

pierw sze zbiorow e wydanie dzieł T. T. 
Jeża. Obejm uje ono wybrane pow ieści 
zaczerpnięte z dziejów  Polski I kra- 
iów ościennych, pow ieści słowiańskie, 
których akcja rozgrywa się na tle walk 
narodów bałkańskich z Turcją, oraz 

. pow ieści obycza jow e z XIX wieku.

P iz le la  T. T. Jeża  ukazywać się będ^ 
U  po 10 tom ów kwartalnie. Prenume­
rata kwartalna zgłoszona przed l lip . 
ca  w ynosić będzie wraz z przesyłką.
21 10.  dla dzieł broszurowanych,

’i  Z i  18.— dla dzieł w oprawie z płótna 
angielskiego. Za wydanie na papierze 
bezdrzewnym dopłatę 50 9r- od tomu.

J. I. KRASZEWSKI
DIBLJOTEKA WIELKICH PISARZÓW  
*- Kończy w kwietniu wydawnictwo 

r 30 P ow ieści H istoryczn ych  J .I. Krasze­
wskiego w 8 serjach  p 5 10 tomów, 
w cenie Zł. 10 za serję. Dla umożliwie­
nia jak najszerszym  kołom korzystan ia 
z .tych nadzwyczajnych warunków, 
Bibljoteka Wielkich Pisarzów  postano­
wiła ceny te utrzymać dla prenumera- 

7 torów w noszących  przed 1 lipca opłatę 
1 za pierwszą serję. Ceny te wynoszą: 

za serję 10 tom ów broszurowanych 
/ Zł. 10.— , w oprawie z płótna angiel­

skiego Zł. 16.— Do zamówienia należy 
dołączyć Zł. 2.—  za serję na koszta 
przesyłki pocztow ej.

Mapraw a dyw anów
D yw any p e r s k i e ,  

k ilim y do napraw y przyj­
m uje „D y w a n * . Tkalnia 
dyw anów  kilim ów , Kra­
k ó w — Podgórze, Kingi 9, 
tramwaj 9. Poleca dywany, 
kilim y. Ceny bezkonku­
rencyjne. Telefon  Nr 1609.

u W  A ,G  A
P ow yłeze  cen y obowiązują Jo­
dynie dla prenumeratorów wno- 
tzącyeh  opłatę przed t lipca r. b1 
P o tem terminie ceny będę pod i 

, w yższone. ;

NI ARCT WARSZAWA

otrzymała na skład i poleca

Księgę Pamiątkową
K u r s u  K a t e c h e t y c z n e g o

w Krakowie.
Cena egzempl. z ł .  1 0 .— w  opasce po leconej 
po w cześniejszem  nadesłaniu należytości prze­
kazem  pocztow ym  zł. 11*20, za pobraniem  

pocztow em  z ł .  12-05 
! W ysyłka odwrotna.

. •

■ A

m RATY!
NA S E Z O N  W IO S E N N Y  I L E T N I
Płaszcze damskie, Ubrania męskie, Zarzutki. Smokingi

Bielizna, Obuwie męskie i demskie, Mundurki studenckie
w wielkim  w yborze p o  cenach konkurencyjnych  polecają:

K. JAROSZ 1 SHO wfasc JAN HńNUSZ i KAROL JAROSZ
Kraków Floriańska 35, róg św. Marka. Tel. 232?
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